a - 


Pr 


ur. 246 


We Lwowie, Niedziela dniz 28 Października 1583. 


mawia MAMBA. 


Iąyskożo, cedzienne o godzinie 3. po 
posanu s wyjątkiem niedziel! i dn 
świąiecznych. 

Przedpłata wynosi: 

W MIEJJUU kwartalnie „ å złr. 50 ont. 

z miesięcznie . . TARS 


rzesylką proztowg: 
4 pe” : LEĆ 


— (W państw'e 
To 


austrjacliem 6 og — E 
krus i "zeszy niemieckiej, | 

Prasti. © WG r 
Ua Belgili Hawejozji  , f P07 sie 
f a łosh. Frzejii usięstw Ńne | P 
Bni. e „wa ri „71 

"aBt*" pojedynszy Kosztuje 10 ant. 


Od administracji. 


Przedpłata na listopad : 
we Lwowie: 

1 złr. 50 ct. 
na prowincji z przesyłką pocztową: 
2 złr. — 
Cena prenumeraty pozą granicami pań- 


stwa Au tro- Węgierskiego jast umieszczona 
w vagłówku Gazety Narodowej. 


miesięcznie 


miesięcznie 


Upraszamy o wczesne przesłanie prenu- 
meraty, by szan. prenumeratorowie nie doznali 
przerwy w przesyłce. 


DEATH EDYTA AERA A 4 FDA ORA WRS NACE OREW 


LWÓW 4 27. października 

(Wiec burmietrzów. — Czas i Gaz ta Narodowa. 
— Odpowiedź Pressy. — Journ. de St. Petereb, 
— Times, Daily News i Pester Lloyd o Muchta- 
rze baszy. -- Now. Wremia o milicji galicyjskiej, 
— Now: odezwa komitetu Narodnej Woli. -- 
Przemowy presydentów delegacyj i wyjaśnienia mi- 
nistra spraw zagranicznych. — Pizemowa kard. 
Haynalda do cesarza — Z przyjęcia obu de- 


legacyj.) 


Wczoraj przed południem odbył się wiec 
burmistrzów; wzięło w nim udział 50 delega- 
tów reprezentacyj miejskich ze wschodniej część 
kraju; inicjatywa do zjazdu wyszła ze strony 
naczelnika gminy m. Doliny, p. Stanisława Hić- 
kiewicza, a celem zebrania było zastanowienie 
się nad projektem porządku targowego, wyda- 
nym i rozesłanym przez namiestnictwo  d. 
14. lipca r. b. do 1. 26.521. Po ożywionej dys- 
kusji, przeprowadzonej pod przewodnietwem p. 
Hićkiewicza, uchwaliło zgromadzenie, że $$. 3, 
10, 11, 12. 13, 14 i 20 rzeczonego projektu za- 
wierają w sobie postanowienia dla gmin bar- 
dzo uciążliwe, po części także niewykonalne i 
narażające gminy na dotkliwe straty, i dlatego 
uchwalono wysłać deputację z trzech członków 
złożoną, a mianowicie z pp. Hićkiewicza, Bła- 
Żowskiego i Bursy, do namiestnika i do marszał- 
ka krajowego z prośbą: I. Ażeby zamesiiową 

ło swój projekt porządku targowego imd: 

„ lipca zł Piókętego do 1. 26.521; I. ażeby 
poleciło gminom, mającym prawo odbywania 
targów, uchwalenie projektu regulaminn targo- 
wego, odpowiadającego stosunkom  topograficz- 
nym i lokalnym, oraz i środkom poszczególnych 


_ miast, a to za współudziałem i sankcją kom- 


petentnych władz. III. W razie odmowy, ma ni- 
niejszy protest być oddany pod rozstrzygnięcie 
właściwych c. k. miaisterstw. Uchwalono nadto, 
by odpis petycji, wręczyć się mającej namiestni- 
kowi i marszałkowi krajowemu, rozesłać do 


. wszystkich rad gminnych w kraju i do wydzia- 


łów powiatowych, z prośbą o poparcie. 


* 
* e 


Czas, zaatakowany przez nas z powodu 
tryumfalnych swoich artykułów posejmowych, 
odpowiada nam dziś — odpowiada namiętnie, z 
gniewem. Nie chcemy kłócić się z Czasem, gdyż 
chodzi nam tylko o to, aby wyłuszczyć, że po 
za żywiołami, które pośrednio lub bezpośrednio 
są zależne od tych wszechwładnych wpływów, 
których Czas jest organem, są jeszcze 1 Inne 
czynniki polityczne w sejmie i w kraju, z któ- 
remi liczyć się partja panująca powinna. Ażeby 
przeto jaknajbardziej przedmiotowo wyjaśnić za- 
sadnicze różnice zachodzące w poglądach na- 
szych, a poglądach Czasu na stosunki sejmowe 


„Tragedja w koszarach. 


SZKIO Z NATURY 


przez 


Bolesława Czerwieńskiego. 


(Dokończenie.) 


Maryśka wiedząc co się z Józkiem dzieje, 
donosił jej bowiem o wszystkiem przez jednego 
z uczynniejszych kolegów, płakała całemi dnia- 
mi, ale cóż mogła poradzić? Innego punktu 
wyjścia nie było, jak chyba wrócić do Jaremki, 
a znaczyłoby to tyle, co mu się oddać. Tego 
uczynić nie chciała... 

Tymczasem zaszedł wypadek, który naprę- 
żoną tę sytuację popchnął do rozwiązania. Józ- 
ka dotknął cios ostateczny... Pewnego dnia, 
kiedy żołnierze powrócili z uciążliwego ćwicze- 
nia, jeden z nich spostrzegł, że braknje mu bo- 
chenka chleba na półce. Popełnioną ` została 
kradzież i to kradzież „kameradzka*, jak w 
wojsku nazywają... W kompanii wszczął się ru- 
mor nie do opisania. Poszkodowany zameldował 
o tym wypadku kapralowi dyżurnemu, ten feld- 
feblowi, a ponieważ byli jeszcze w koszarach 
oficerowie, za chwilę wiedział o tem i kapitan. 
Jaremko biegał, jak opętany, hałasował stra- 
szliwie i z podełba spozierał na Józka, który 
najspokojniej w świecie czyścił karabin. Za 
chwilę zawołał kapitan Jaremkę do kancelarji. 

—- To w waszym „cugu“ ukradł ktoś bo- 
chenek chleba ? — krzyknął na Jaremkę łama- 
ną polszczyzną. 

Jaremko wyprostował się jak struna, ude- 
rzył zamaszyście ręką w daszek czapki i od- 
powiedział : 


25% 


— odkładamy odpowiedź naszą na wycieczki |r. 1870--871 z różnemi oddziałami strzelec- 


Czasu na później. 


* 
h * 

Stara Presse odpowiada Journ, de St. Pet. 
na artykuł umieszczony w dzień przyjęcia de- 
legacyj przez cesarza, a zapewniający o poko- 
jowych intencjach Moskwy. Presse utrzymuje, że 
w Berlinie i w Wiedniu nie wątpią, że rząd 
francuzki i moskiewski chcą pokoju, i że tylko 
trzymają się starej zasady: 8% vis pacem, para 
bellum, ale z jednej strony francnzcy szowini- 
ści i bohaterowie rewanżu, z drugiej zaś pan- 
ślawiści mogą tak Francję jak Moskwę uwi- 
kłać w awanturniczą wojnę. 

We wszystkich krajach z wyjątkiem Mo- 
skwy i Francji, rząd i naród mają jedne i te 
same polityczne aspiracje, dlatego też nie mo- 
żna zawierzać zapewnieniom pokojowym ani 
Francji, ani Moskwy. Jeżeli Journ. de St. Pet. 
chce, aby wierzono w pokojowe zapewnienia, to 
muszą być złożone dowody, że jedynie wola ca- 
ra i (Hiersa kieruje polityką. 

Artykuł ten Pressy pod jednym względem 
nie wytrzymuje krytyki, mianowicie, że jeżeli 
gdzie to w Moskwie opinia publiczna jest tak 
skrępowaną, że na rząd nie może Żadnego wy- 
wierać wpływu. Mówimy o tem na  innem 
miejscu. 

y = * 

Konstantynopolitański korespondent Timesa 
odmówił pobytowi Muchtara baszy w Berlinie 
wszelkiego znaczenia. Muchtar basza nie miał 
posiadać formalnej instrukcji, aby Turcję wcią- 
gnąć do przymierza austro: niemieckiego, mi 
jednak wysondować Bismarka i pod tym wzglę- 
dem misja jego, podług korespondencji Timesa, 
zupełnie się nie udała. Przyjmowano go z uprze- 
dzającą grzecznością, ale nie wdawano się w 
polityczne dyskusje, tylko zapewniano o przy- 
jaźui Niemiec dla Turcji. Korespondent widzi 
potwierdzenie swego zapatrywania w fakcie, że 
sułtan przyjmując posła francuzkiego markiza 
de Noailies na prywatnej audjencji, miał się wy- 
razić, że chce powrócić do swej tradycjonalnej 
polityki, to jest do szukania punktu oparcia w 
Anglii i Francji i utrzymania przyjaźni z Mo- 
skwą. Równocześnie miało nastąpić pewne ozię- 
bienie stosunków z posłem austrjackim i nie- 
mieckim, a prasa inspirowana wyrażać się za- 
częła bardzo grzecznie o Francji i Moskwie. 
Timesowi wtóruje Daily News twierdząc, że mi- 
sja Muchtara baszy w Berlinie kompletnie się 
nie udała, że zapewniano go 0 przyjaźni, ale 
nie chciano się w nic angażować. Pester Lloyd 
zacytowawszy zdania Timesa i Daily News u- 
trzymuje, że nie da się tem obałamucić. Dano 
w tym względzie hasło zagranicznym pismom, 
ale to hasło nie pochodzi od sułtana, ani z je- 
go pałacu. Podług Nordd. Allg. Zig., oferty ro- 
bione przez Muchtara baszę Niemcom są prze- 
sadzone, ale dobre porozumienie między Turcją 
a Niemcami i Austrją istnieje. Co do owej po- 
głoski o wywnętrzaniu się sułtana przed po- 
słem francuskim, to audjencja posła austrjackie- 
go, która albo już się odbyła, albo odbędzie, za- 
przecza temu 


«a kuj 
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Now. Wrem., mówiąc o projekcie wytwo- 
rzenia korpusu milicji galicyjskiej, tak pisze: 

„Z punktu widzenia wojskowego, milicja 
złożona ze strzelców, może być z korzyścią 
wprowadzona tylko tam, gdzie zamiłowanie do 
użycia broni palnej w skutek warunków miej- 
scowych lub nawet historycznych, stanowi ulu- 
bione zajęcie ludności, jak to się dzieje w Ty- 
rolu, niektórych miejscowościach Szwajcarji, 
Szkocji, Kaukazu itp. Bez tych warunków im- 
prowizowana milicja strzelecka może tylko stać 
się ciężarem dla ministerstwa wojny w czasie 
pokoju — w czasie zaś wojny objadać kraj, jak 
się to działo po większej części we Francji w 


— Melduję pokornie, panie kapitanie, 
co tak... 
— A kto? 

— Ta ja nie wiem... 
— Ta ja nie wiem... ta ja nie wiem... Sa- 
perlot noch a mal... To cugsfirer Jaremko taki 
głupi? Kto ma wiedzieć... Ja może... Saperlot 
noch a mal... 

— U mnie ludzi takich nie ma, Żeby kra- 
dli, chyba... 
Co chyba... 
,— Józef Krąglak, on. tak dużo je, jak 
paciuk. 

— Ha! ha! ha! Paciuk... 
ja ein Ausdruck ! Paciuk| No 
— Ta ja nie wiem... 

— Durchsuchen... 


paciuk.. Das ist 
to on ukradł? 


rzeczy Józka... Kapitan wrzeszczał nań, żeby 
się przyznał, bo inaczej zgnije w więzieniu. 
Józek blady jak kreda drzącemi ustami klął 
się na wszystko, że o niczem nie nie wie... Ja- 
remko najgorliwiej zajmował się rewizją. Prze- 
trząśnięto wszystko: tornistrę, odzież i kuferek. 
„Nie nie znaleziono... Kapitan już odchodzić za- 
mierzał gdy Jaremko zawołał: 
— Jest proszę pana kapitana !.. 

. Pod siennikiem leżał zgnieciony bochenek 
chleba... Józek uczuł, że jest zgubiony, zachwiał 
się jak pijany i oparł się o łóżko, = 

— To ty złodziej? zawołał rzucając się nań 
z pięściami kapitan. 

Józek na tę obelgę odzyskał przytomność. 

— Nie, panie kapitanie, ja nic nie wiem. 

— Nic nie wiesz? A zk 
zakiem ?* 


Józek spojrzał na Jaremkę, ten odwrócił 


chleb pod „sztro: 


się... 


— Jak kto, proszę pana kapitana, to Ja- 
remko go podłożył. 
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iemi. 
Z punktu widzenia politycznego, petycja 


gł |SiIły. Zwracamy się do ciebie — mówią rewo- 


Rozpoczęło się przetrząsanie wszystkich | wchodzącego. 


Galicjan przyjmuje daleko poważniejszy charak- 
ter. Widnieje z niej jakoby pragnienie, w ra- 
:ie wojny, rzucenia się pierwszemi na granice 
moskiewskie. Smutne to, lecz niestety widoczne, 
że kierunek spraw politycznych w Galicji znaj- 
duje się w rękach osobistości wysoce nam nie- 

przyjażnych * 

* * 
* 

Neues Wien. Tagbl. zamieszcza w wiecsér- 
U wydaniu ciekawą korespondencję z Petero- 
urga : A 
„W nocy z 20. na 81. b. m. rozrzacono i 
porozlepiano na domach odezwę wykonawczego 
komitetu Narodnej Woli, wystosowaną do cara 
Aleksandra III. Policja nie była w stanie u- 
jąć ani jednego sprawcy. Proklamacja wydru- 
kowana na pięknym, grubym papierze nosi ty- 
tuł: „Ispołnitelnyj komitet Imperatoru Aleksan- 
dru IIL,“ a podpis: „Ispołnitelnyj komitet Na- 
rodnoj Woli.* Odezwa kreśli ponury obraz po- 
litycznego, spółecznego i ekonomicznego stanu 
Moskwy i rzuca winę za to wszystko na sy- 
stem rządzenia. Rządy Tołstoja szczególnej u- 
legają krytyce. Wreszcie zwraca się odezwa do 
Aleksandra III. wprost i żąda, aby „tenże w 
interesie własnego państwa, w celu uniknięcia 
bezowócBych strat w dzielnych siłach, w celu 
zapobieżenia krwawym starciom, jakie zawsze 
gwałtownym ruchom towarzyszyć muszą, powo- 
łał lud do rządów i zaspokoił usprawiedliwione 
żądania w imię sumienia i poczucia narodowej 


lucjoniści — jako do obywatela i prawego czło- 
wieka w nadziei, że osobiste gniewy nie stłu- 
mią w tobie poczucia obowiązku i głosu prawdy. 
Żądamy tylko sprawiedliwości, żądamy tego, 
co dziś mają ludy całej Europy: wolności oso- 
bistej i politycznej; żądamy zwołania przedsta- 
wicieli całego ludu moskiewskiego w celu zre- 
widowania obecnych form życia państwowego i 
spółecznego i w celu przerobienia go w kie- 
runku życzeń narodu; żądamy wreszcie zupeł- 
nej amnestji, wolności prasy i słowa, swobody 
zgromadzeń i programów wyborczych. 

Jest to — jedyna droga do zapewnienia 
Moskwie dobrobytu i rozwoju“. W razie odmo- 
wy, grozi odezwa nieuniknionem działaniem od- 
pornem i stawia do wyboru: przyjęcie żądań 
lub rewolucję. 

Odezwa nie nosi Żadnej daty, ani miejsca 
druku. Zapowiedziane liczne rewizje domo- 


we ,— które rozciągnął się "zapewne przede- 
wszystkiem na oficerów*i studentów. 
+ s 


Prezydent delegacji węgierskiej, kardynał 
Haynald, podniósł w swej przemowie do cesa- 
rza, że na horyzoncie politycznym zaczynają się 
pojawiać pojedyncze chmury, które zniewolić 
muszą tak rząd jak i delegacje do czuwania, 
gdyż obowiązkiem ich jest mieć na oku i nie- 
bezpieczeństwa, możliwe w dalszej przyszłości. 

A prezydent austrjackiej delegacji, książę 
Konstanty Czartoryski, wypowiedział w swej 
mowie przekonanie delegacji, że Austro-Węgry 
muszą na zewnątrz zajmować imponujące sta- 
nowisko, a wobec możliwych zawikłań powinne 
być zawsze uzbrojone. 

Cesarz zaś na te przemowy odpowiedział, że 
austto-węgierska monarchia stara się ciągle o 
utrzymanie pokoju, i w przyjaźnych ze wszyst- 
kiemi państwami pozostaje stosunkach, co po- 
zwala rządowi starać się na zewnątrz o popie- 
ranie materjalnych interesów monarchii (trak- 
taty handlowe, reorganizacja konzulatów itp.). 
Ale przy tem wszystkiem oświadczyła mowa 
tronowa, Że potrzeba będzie podnieść ordyna- 
rjum wydatków wojskowych dla przeprowadze- 
nia środków, służących do podniesienia dziel- 
ności wojennej armii. 


Jaremko zbladł, 

— Jaremko? Jak ty śmiesz tak mówić, 0 
swoim „firerze?* To niesubordynacja... Zapro- 
wadzić go zaraz na „wachcymrę* — ja jutro 
zrobię protokół — zawołał kapitan i wybiegł... 

Skoro tylko wyszedź kapitan, Jaremko jak 
dzika bestja rzucił się na Józka i zaczął go 
okładać pięściami... Józek porwał za bagnet, ale 
w tej chwili chwycili go za ręce żołnierze. Bro- 
nił się jak lew, sle musiał.gledz przeważającej 
sile... Zbity, pokrwawiony odprowadzony, a wła- 
ściwiej powiedziawszy zanieśiony został do a- 
resztu, a ztamtąd po spisaniu protokołu, - odds- 
no go do więzienia garnizonowego. 

Tego samego dnia wieczorem Jaremko z 
tryumfującym uśmiechem zjawił się u Maryski. 

— Czego odemnie chcecie? zapytała nie- 


— Przyszedłem ci 
winę. 

— Co? 

— Twój J ózek złodziej. 

— Nie gadajcie nic na niego! 

— Złodziej... Jnżeśmy go zakuli i odpro- 
wadzili do „brygady“, No a kto miał „recht“, 
kto lepszy ?... 


Maryśka szklannym wzrokiem powiodła do 
koła i załamała ręce... i 


VII 


Było już późną jesienią. Lekka mgła pada- 
ła na ziemię i marznąc okrywała drzewa i da- 
chy śnieżystą oponą... Powietrze było ciche... 
Księżyc bisdy płynąt po niebie rzucając na zie- 
mię niepewne światło... 

Jesteśmy 'za jedną z rogatek. Gościniec 
ciągnie się wężem między pagórkowatemi pola- 
mi; po jednej jego stronie wznosi się duży bia- 
ły budynek o spiczastym dachu, uzbrojonym w 
konduktory, po drugiej mały domek ozdobiony 


powiedzieć dobrą no- 


Lecz ani przemowy prezydentów, ani od- 

powiedź od tronu nie wyjaśniły sytuacji polity- 
cznej. Cesarz w rozmowie z pojedynczymi człon- 
kami delegacji wskazał, że należy w tym wzglę- 
dzie zapytywać w kwestjach politycznych mi- 
nistra spraw zagranicznych. 
„ I zaraz na pierwszem posiedzeniu węg. komisji 
dla spraw zewnętrznych zapytywali delegaci 
pana ministra co do każdej prawie kwestji, ale 
co minister odpowiedział, o tem się nie dowie- 
my teraz. Wprawdzie biuro korespondencyjne 
rozesłało telegramy z odpowiedzią ministra, ale 
z góry powiedzieć można, że nie jest to odpo- 
wiedź wyczerpująca. To tylko biuru telegrafo- 
wać kazano, co redakcyjna komisja z przyzwo- 
leniem ministra sformułowała dla dzienników. 

I tak minister oświadczył, że konwencja co 
do kolei na półwyspie Bałkańskim została 
wprawdzie ratyfikowaną, ale nie istnieją mate- 
rjalne gwarancje, iż traktat będzie wykonany, 
tj. iż te koleje istotnie będą wybudowane. I do- 
dał minister, że traktat = środki do prze- 
prowadzenia go. Jakie środki? Czy przymnso- 
we wobec Bułgarji, czy wobec Turcji lub Serbi1 ? 

A przy tem wszystkiem dodał minister swo 
ją opinię, iż Bałgarja lepiejby uczyniła, gdyby 
zredunkowała swe wydatki na wojsko, a te o- 
szczędności obróciła na zawarowane traktatem 
berlińskim zniesienie fortec naddunajskich i za- 
płatę haraczu należnego Porcie. Ale chociaż ta 
sprawa interesuje wszystkie mocarstwa, to ini- 
cjatywa może tylko lub powinnaby wyjść od 
Turcji. Ale czy w sprawie bułgarskiej w ogóle 
stanęło jakie porozumienie między Austro- Wę- 
grami a Turcją, telegram nic nie mówi, chociaż 
w innem miejscu z odpowiedzi ministra przyta- 
cza, iż z Muchtarem baszą, podczas pobytu je- 
go we Wiedniu, rozbierano wprawdzie polity- 
czne ściślejsze stosunki między Austro-Węgra- 
mi a Brea ale Muchtar basza nie miał upo- 
ważnienia do układów w pojedynczych, kon- 
kretnych sprawach politycznych i w takowe u- 
kłady wdawać się nie mógł. Dodał jednak mi- 
nister, Że właśnie otrzymał telegram z Kon- 
stantynopola, wyrażający najzupełniejsze zado- 
wolenie sułtana z przyjęcia Muchtara baszy we 
Wiedniu, to znaczy, iż tam bardzo mile przy- 
jęto propozycje i wyjaśnienia, przez hr. Kalno- 
kyego dawane we Wiedniu Muchtarowi baszy, i 
godzą się na nie. 

naa dalej hr. Kalnoky, że stosunek 
między austro-niemieckiem przymierzem a Wło- 
chami jest coraz przyjaźniejszy, i większość na- 
rodu włoskiego podziela zapatrywania mężów 
rządzących. 3 

Intarpalowany co do wieści aląrmująeych. 
iż przymierze z Niemcami było przez czas jakiś 
zachwiane, zaręczał hr. Kalnoky, że ani z ga- 
binetu berlińskiego, ani z wiedeńskiego nie roz- 
puszczono tych wieści, i oświadczył, że co dò 
stałości i trwałości tego przymierza można być 
absolutnie i najzupełniej nspokojonym. 

Co de Rumunii, wyraził się, że po wymia- 
nie zdań między Bratianem a Kalnokym w Wie- 
dniu przekonali się obaj, że sorzecznych intere- 
sów między oboma państwami: nia ma, i wyra- 
żono z obu stron stałe postanowienie powrotu 
do dawniejszych przyjaźnych stosunków. O kon- 
kretnych rezultatach tego postanowienia mnie 
można dotąd mówić, ale porozumienie obu mi- 
nistrów jest rękojmią, że przyjacielskie stosun- 
ki i nadal utrzymane będą. 

Na samym końcu podniesiono stosunek Au- 
stro- Węgier do moskiewskiego carstwa W tej 
kwestji minister chociaż był bardzo rezerwo- 
wany, jednakowo ważne czynił zeznania. Zasa- 
dą dyplomatów jest, ażeby prawić o bardzo po- 
kojowych i przyjaźnych stosunkach dworów 
między sobą tak długo, dopokąd wojna nie wy- 
buchnie, a wspominać tylko o pewnych frak- 
cjach w parlamencie lub w narodzie, nieprzy- 
jaźnych i do wojny wzdychających. I tej zasa- 
dy trzymał się hr. Kalnoky. Między monarcha- 
mi najprzyjaźniejszy — zapewniał — istnieje 
stosunek i pokojowe usposobienia, tożsamo i 
między oboma rządami, ale — dodał — zacho- 


wiechą i poczerniałym od niepogod 
Pierwszy budynek — to prochownia, drugi — to 
Szynk zamiejski. Biała prochownia wygląda po- 
nuro w mgle jesiennej i księżycowym blasku — 
okna karczmy, jak źrenice szatana jaśnieją czer- 
wonem światłem od płonącego wewnątrz ogni- 
ska. Z karczmy dolatują od czasu do czasu we- 
sołe krzyki, koło prochowni rozlega się odgłos 
miarowych kroków chodzącego na warcie szyld- 
wacha.. To nasz dobry znajomy, to Józek... 
Chodzi ponury, a blada twarz jego w, księżyco- 
wym blasku wygląda smutnie i boleśnie... Oj! 
miął on z czego poblednąć i schudnąć... Najnie- 
(winniej przesiedział się kilka. miesięcy w wię- 
zieniu, został napiętnowany jako złodziej ra 
całe życie — na zawsze... Wczoraj dopiero wy- 
puszczono go z więzienia, a dziś stoi na war- 
cie i duma o srogim losie, o swych boleściach, 


szyldem, 


o swej hańbie, o wrogu Jaremce i o nkochanej k 


Maryśce, która pewnie na wieś odeszła i z pła- 
czem oczekuje jego powrotu. Spogląda na pole 
ciągnące się daleko i przypomina mu się wieś 
rodzinna... Chwilami przystaje i duma zapa- 
trzony w przestrzeń mgłą nasyconą,! to znowu 
chodzi powoli ze spuszczoną głową, przytłoczo- 
ny boleśnemi myślami... - 


Głościńcem od strony miasta posuwają się 
dwa cienie... Zbliżają się coraz ziej do 
karczmy, już je można rozpoznać... To jakiś 
żołnierz w płaszczu z podniesionym kołnierzem 
idzie pod rękę z kobietą... Józek drgnął.. To 
Jaremko — tak to om, nie kto : inny — jego 
postawa, jego ruchy... Ale kto ta kobieta ? Prze- 
cież nie Marta, bo i wyższa i zgrabniejsza... 
Napróżno Józek wzrok wytężał, tyle tylko roz 
poznał, że kobieta idąca z Jaremkiem ubran 
jest po miejsku w dosyć krótką suknię. z pod 
której wyglądają nogi w białych pończochach i 
bucikach z wysokiemi korkami, a na głowie ma 
lekką czerwoną chustkę... < 


Obie postamie zniknęły w karczmie, a za 
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wanie się dziennikarstwa moskiewskiego jest z 
tem usposobieniem w zupełnej sprzeczności. 
Lecz to rozdrażnienie według jego przekonania 
ogranicza się na szczuplejszych kołach. 

Uważa on za mylne wiadomości, iż Mo- 
skwa przygotowuje wojnę zaczepną. A motywu- 
je to zdanie swe: 1) Moskwa nie może przygo- 
towywać wojny zaczepnej przeciw Austro- Wę- 
grom, gdyż nie dozwalają jej tego wewnętrzne 
stosunki; 2) Moskwie wiadomo, iż w razie ta- 
kiej wojny zaczepnej, Austro-Węgry nie stałyby 
same, tj. że Amstrja ma aliantów silnych, któ- 
rzy w razie zaczepienia jej, wystąpią razem z 
nią przeciw Moskwie; i z tego powodu Moskwa 
nie może przygotowywać wojny zaczepnej. Z je- 
dnej strony hr. Kainoky tem uspakajał delega- 
cję, z drugiej jednak tego rodzaju uspokajanie 
jest grożbą wobec Moskwy, osobliwie wobec 
przyznanej przez ministra bardzo wielkiej czyn - 
ności Moskwy w zakresie wojskowości. 

Dziwnem jednak w całym tym wywodzie 
jest zapatrywanie się ministra, iż gdy car i 
rząd jest za utrzymaniem pokoju, to dziennikar- 
stwo jest za wojną. Ależ w moskiewskiem im- 
perjam nie ma wolności draku. Tam codziennie 
prawie rząd daje zlecenia dziennikom, czego nie 
dotykać, a w jakim kierunku pisać maj . Gdyby 
rząd moskiewski chciał, toby już jutro dzienni- 
karstwo tamtejsze pisało w przyjaźnym dia Au- 
stro- Węgier duchu i przeciw wojnie. 

Więc chociaż przy końcu wyrazii hr. Kal- 
noky przekonanie swe osobiste, Że car i rząd 
nie myślą o wojnie i wyraził nadzieję, że i na- 
ród moskiewski do tego Się zastosujs i pokój 
będzie utrzymany, to jednak nawet z treści jego 
przemówienia, podanej w cenzurowanym przez 
komisję redakcyjną i ministra telegramie można 
sądzić, że niewielką ma wiarę w ntrzymanie 
pokoju i że jedynie zawikłane stosunki wewnę- 
trzne moskiewskie i zapowiedź, iż razem z za- 
czepioną Austrją walczyć przeciw Moskwie bę- 
dzie silny alians, jest jełyaą otuchą, iż Moskwa 
od zamiarów wojny zaczepnej odstąpi. 


* 
* = 


Przemowę ks. Czartoryskiego do cesarza 
na przyjęciu delegacji przedlitawskiej już znamy. 
Wywarła ona najlepsze wrażenie w sferach de- 
cydujących, podobnie jak i mowa jego na zaga- 
jenin delegacji Pod względem bieżącej polityki 
donioślejszą jest przemowa do cesarza prezy- 
denta delegacji węgierskiej, kard. Hsynalda, 
zwłaszcza gdy po zwykłym wstępie hbomagial- 
nym oświadczył : 

„Patrząc dokoła, nie możemy nie spostrzedz, 
że wprawdzie mądrość W c.ik. Mości, tudzież 
czynność rządu W. c. i k. Mości, który najwyż- 
sze zamiary miłującego pokój monarchy prze- 
prowadza, wespół z rządami europejskiemi, które 
się temiż samemi zamiarami powodują, błogo- 
sławieństwa pokoju zachować nmiały, jako też 
spodziewamy się i nadal onych zachowania -— 
wszelako na politycznym widokręgu Europy nie 
zbywa na pojedynczych pojawach, wobec któ- 
rych nietylko przezcrny rząd W. c. i k. Mości 
czujnym być musi, ale też powołane do popie- 
ranie go i kontrolowania ciała parlamentatne, 
których obowiązkiem jest, nie prześlepiać także 
możliwych w dalekiej przyszłości niebezpie- 
czeństw.* 

Na przemowy obu prezydentów delegacyj- 
nych cesarz dał tęsamą odpowiedź. Z rozmów 
cesarza z delegatami węgierskimi zauważano, 
iż do jednego napomknął: Niechaj tylko komi- 
sje interpelują rząd i żądają wyjaśnień, gdyż 
należy to do delegacyj. Zresztą cesarz z szcze- 
gólną uprzejmością rozmawiał z Kroatami, do- 
dając, że zapewne wkrótce wszystko wróci na 
zwyczajne tory. 

Co do delegatów przedlitawskich, najdłużej 
rozmawiał cesarz z Czartoryskim, Hohenwar- 
tem, Clam-Martinicem i Coroninim. Nadzwyczaj 
uprzejme rozmowy jego z naszymi delegatami 
już nam są wiadome z wczorajszego telegrama. 
Ciekawe były dwa wypadki. Do Chlumetzkiego 


chwilę cienie ich przesunęły się po czerwono o- 
świetlonych oknach. 

Józkowi straszna myśl przesunęła się przez 
głowę... A gdyby to była Maryśka ? Nie, nie, 
to niemożebne!... Jej niema w mieście, bo gdy- 
dy tak było z pewnością odwiedziłaby go w 
więzieniu, a zresztą, zkąd przyszłaby do tego 
stroju? Ale na nić nie zdało s'ę całe rozumo- 
wanie... Coś go ciągnęło, aby zajrzeć przez o- 
kno do szynka i przekonać się... Ale aby to u- 
czynić potrzeba zejść z warty i przejść na dru- 
gą stronę, a za to grozi więzienie, daleko dłuż- 
sze, aniżeli to, które odsiedział... Nikt nie zo- 
baczy — wszak to tylko kilkadziesiąt kroków, 
„wachcymra* daleko, a wizyta już była... 
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cesarz powiedział: „Cieszy mnie, Że sesja sej- 
mu morawskiego tak spokojnie przebiegła* — 
a gdy Chlumetzky chciał coś odpowiedzieć, ce- 
sarz przerwał i wspomniał o wyścigach. Drugi 
wypadek był następujący. Do p. Trojana rzekł 
cesarz: Pan nie po raz pierwszy zasiadasz w 
delegacji? — Trojan: Jako delegat jestem naj- 
młodszym, ale jako poseł najstarszym. — Ce- 
sarz: Pan odgrywałeś podobno rolę w r. 1848. 
— Trojan: Tak jest, Najj. Panie, ale między 
(:elegami jesteśmy tylko Smolka i ja czterdzie- 
stoósmaki. — Cesarz: Pamiętam dobrze. — Tro- 
jan: Jestem uradowany, żeś Najj. Panie nie za- 
pomniał mojej ówczesnej czynności. — Cesarz: 
Nigdy nie zapomną. 

Według komentarza Nar. Listów, dr. Tro- 
jan był obeenym, gdy w kwietniu r. 1848. pod- 
pisywano dekret dla ówczesnego arcyksięcia 
Franciszka Józefa na wicekróla Czech, i pierw- 
szy złożył mu hołdy. i 

Komisja węgierskiej delegacji przyjęła już 
cnegdaj cały etat ministerstwa Spraw zagrani- 
cznych, poczem naradzano się nad pytaniami, 
ztóreby nazajutrz wypadało przedłożyć ministro- 
wi Kalnokiemu. Odpowiedzi jego podaje nasz 
telegram. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 25. października. 


($.) Nędznem zaiste jest rzucanie się orga- 
nów niemiecko - centralistycznych na świetne 
przemówienie ks. Konstantego Czartoryskiego, 
którem zagaił austrjacką delegację. — Tym 
razem ukłuła w oczy centralistów „jedność mo- 
narchii* znajdująca wyraz w instytucji delega- 
cyjnej, tych samych bezwzględnych centralistów, 
którzy ciągle jednością monarchii szermierzą i 
wcale inaczej, wedle teorji Szmerlinga, nawet 
wobec Węgrów tę jedność tłumaczą. Ale tym 
panom chodziło o zaniepokojenie Węgrów, o 
wmówienie w nich, že obecna większość Żywi 
rzekomo nieprzyjaźne jakieś zamiary wobec 
państwa węgierskiego, skoro prezydent delega- 
cji austrjackiej odważył się. chociaż w zupełnie 
innem znaczeniu, użyć wyrażenia „jedność“. 
Tymczasem centraliści okryli się tylko sami — 
śmiesznością, gdyż Węgrzy na ich niezręcznie 
rzucony lep nie pójdą i chyba popardą odpłacą 
im zarówno głupią jak nikczemną denuncjację. 

Na dzisiejszem przedstawieniu delegacji au- 
strjackiej, rozmawiał cesarz po urzędowem po- 
witaniu, ze wszystkimi polskimi delegatami po 
kolei a mianowicie z pp. Grocholskim, Smolką, 
Czajkowskim i dr. Euzebiuszem Czerkawskim, 0 
czynnościach sejmu galicyjskiego. Dłuższą roz- 
mową zaszczycił cesarz p. Chrzanowskiego, Z 
którym mówił zarówno o delegacjach jako też i 
o sejmie galicyjskim, dowiadując się szczegółowo 
o sprawie reformy szkół ludowych. P. Hausnera 
zapytał cesarz: „Sądzę, że działalność sejmu 
alicyjskiego zyska na odroczenin?* „Z pewno- 
cią* — odparł p. Hausner — „dzięki decyzji 
Waszej cesarskiej Mości“. W końcu konwerso- 
wał cesarz dłużej i z p. Jaworskim również o 
czynności sejmu galicyjskiego, czem złożył do- 
dowód, że go czynności tego sejmu wielce inte- 
resują i że nadto o toka rozpraw dobrze jest 
informowanym. 

Do p. Trojana rzękł cesarz: „Pan jesteś 
pierwszy raz w delegacjach ?“ „Do usług Wa- 
szej ces. Mości* — brzmiała odpowiedź. „Zdaje 
mi się — mówił cesarz dalej — Że pan już w 
r. 1849. grałeś polityczną rolę“. „Tak jest“. 
„Z owego czasn mało tu jest weteranów parla- 
mentarnych*. „Jest nas tylko dwóch, ja i mój 
przyjaciel, prezydent dr. Smolka*. Dr. Trojan 
był członkiem parlamentu w r. 1848. i brał u- 
dział w deputacji czeskiej, która przedstawiła 
cesarzowi Ferdynandowi żądania czeskie. 

Z członkami lewicy rozmawiał cesarz 0 rze- 
czach bardzo obojętnych. Dłużej trwała rozmo- 
wa Z p. Chlumetzkym, który dwa razy brał za- 
pęd do skierowania jej na pole polityczne. O- 
bydwa razy urwał mu jednak cesarz, mówiąc 
raz o powietrzn, to znowu o polowanin. Podo- 
bne zachowanie się p. Chlumetzkyego nie grze- 
szyło z pewnością taktem, z czego też lewica nie 
ma wcale powodu być dumną. | | 

Doniesienie jednego lwowskiego dziennika, 
jakoby polscy członkowie delegacji byli posta- 
nowili w razie nieprzyjęcia przez prawicę kan- 
dydatary ks. Konstantego Czartoryskiego na 
prezydenta austrjackiej delegacji, dać swe gło- 
sy kandydatowi lewicy, a nie ks. Lobkowiczo- 
wi, jest dowolnie zmyślonem, czego najlepszym 
dowodem jest fakt, że nikomu się nawet i nie 
śniło kandydować na prezydenta delegacji ks. 
Lobkowicza. Wiadomą bowiem jest powszechnie 
rzeczą, że dawnym zwyczajem w delegacji jest, 
iż raz prezyduje jej marszałek Izby poselskiej, 
a dragi raz marszałek Izby panów. Ponieważ 
zaś w roku zeszłym prezydował delegacji dr. 
Smolka, przeto w tym roku przyszła kolej na 
Izbę panów, której ks. Lobkowicz nie jest na- 
wet członkiem. Nadto dodać należy, że prawica 
jednogłośnie zgodziła się na kandydaturę ks. 
Czartoryskiego, i że pod tym względem nie 
istniała najmniejsza różnica. Doniesienie to, acz- 
kolwiek wcale bezpodstawne, ucieszyło jednak 
centralistów nie małe, gdyż dało im sposobność 
do apostrofowania radosnego rzekomych niesna- 
sek pomiędzy stronnietwami prawicy. 


Gospodarstwo miejskie. 
(Dokośczenie.) 


Chcąc więc ułożyć plan gospodarczy na 
dalszy okres możemy (przy corocznem zwiększa- 
niu się budżetu) z naszego budżetu ogólnego 
(okrągło 1,000.000 zł.) rocznie 200.000 zł. prze- 
znaczać na inwestycje. 

Czekają nas zaś następujące zadania: In- 
westycje na cale szkolne nie będą zapewne 
wymagały w następnem dziesięcioleciu '/, czę- 
ści nakładu tego, co wydano w poprzednim o0- 
kresie; co do zakładów ogrodowych niepotrze- 
bujemy tak forsować, jak w okresie poprzed- 
Nim, — natomiast musimy co do rekonstrukcji 
dróg i brukowania ulic tempo znacznie przy- 
spieszyć, zwłaszcza, że w obrębie miasta mamy 
z gl ulic około 13 mil czyli około 100 klm. 

159,4790 jest brukowanych 106 klm. (braki 
sztoki 49% chodniki 109.470 (| m., ryn- 
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Te normalne i jaż w toku będące roboty 


około SDL miasta dadzą się, jak 
nas przykład poprzedniego okresu gospodar- 
czego pouczył, przy zwykłych środkach zwolna, 
lecz z widocznym postępem uskntecznić ; przy- 
szłe ankiety i komisje powinny się też prze- 
dewszystkiem zająć ułożeniem planu gospodar- 
czego dla tych robót i przedsięwzięć. 

Wszakże pozostaną jak zawsze nad mia- 
stem naszem wiszące kwestje, których rozwią- 
zanie wcale nie leży w granicach naszych rocz- 
nych budżetów. 

A przedewszystkiem nregulowanie Pełtwi i 
uczynienie jej nieszkodliwą. Sprawa ta jednak 
wymaga pertraktacji z rządem, celem nuregulo- 
wania dolnego biegu tej rzeki — wymaga na- 
stępnie jeszcze dalszych studjów technicznych i 
bardzo znacznych nakładów, których jedna ge- 
neracja mieszkańców naszego miasta nie jest w 
stanie pokryć. Plan gospodarczy oparty o bu- 
dżet normalny, tej sprawy imać się nie może, 
powinien jednak wziąść w rachubę wydatki na 
studja w tym kierunku, do których należałoby 
się wziąść energicznie. 

Kwestja nregulowania kanalizacji i wodo- 
ciągów na wielką skalę, według wymagań dzi- 
siejszej hygieny, a jeszcze więcej dzisiejszego 
komfortn — wychodzi również po za zakres 
zwykłego administracyjnego planu gospodar- 
czego. 

Ewie poruszamy zaś tutaj rzeczy, które tylko 
pośrednio i z czasem korzyści miastu przy- 
niosą — choć niezaprzeczenie są potrzebne, jak 
budowę muzeów i innych gmachów monumen- 
talnych, czekająca nas wkrótce sprawa budowy 
teatru narodowego — możliwa zmiana systemu 
oświetlenia miasta — a nawet budowa kanału 
ku Sanowi lub Bugowi i t. d. są to bowiem 
kwestje, o których przy pierwszem brzasku po- 
ranka po stuletnim śnie ekonomicznym, do któ- 
rego nas przeszłość ukołysała, nie tak łatwo 
jeszcze myśleć. 

Że jednak żywimy nadzieję, iż pierwej czy 
później miasto o tyle się wzmoże, iż i o ta- 
kiem uporządkowaniu myśleć zacznie, dla tego 
plan nasz gospodarczy nie powinien zanadto sił 
naszych wyczerpywać, aby nam ich nie brakło, 
gdy do większych dzieł miasto przystąpi. 

Rzeczą jednak będzie dalszych badań, je- 
żeli świetna Reprezentacja po myśli wniosku 
dr. Semilskiego do nich przystąpi, zastanowić się 
nad temi wiełkiemi, bo dla licznych następnych 
generacyj przeznaczonemi przedmiotami. 

W uwzględnieniu więc powyższych wywo- 
dów raczy się świetna Rada przychylić do wnio- 
sku dr. Semilskiego i tow. z dnia 6. czerwca b. 
r. i uchwalić: 

Celem ułożenia planu gospodarstwa miej- 
skiego na lat 10 do 15 niezawiśle od budżetu 
rocznego : 

1. wzywa się prezydenta miasta, aby po- 
wołał ankietę, złożoną z członków także z po 
za grona Rady miejskiej, a odznaczających się 
albo wiedzą teoretyczną, albo też cennemi pra- 
cami praktycznemi w zawodzie gospodarczym, 
sanitarnym, technicznym i administracyjnym. 
Ankieta ta udzieli swoich uwag prezydentowi 
miasta co do planu gospodarstwa miejskiego, 
który niezawiśle od budżetu rocznego na lat 
10—15 ułożyć ma przedewszystkiem magistrat. 

2. Ułożony przez magistrat plan powyższy 
wraz z spostrzeżeniami i uwagami ankiety po- 
dany następnie będzie obradom sekeji TI., wzmo- 
cenionej w ten sam sposób jak to do obrad nad 
budżetem wedle regulaminn Rady m. jest prze- 
pisanem. 

3. Rezultat swych obrad przedłoży sek. II. 
Radzie miejskiej do uchwały.* 
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Otóż to jest ów plan gospodarstwa miej- 
skiego, owoc pięciomiesięcznej pracy, do któ- 
rego my sami, przyznajemy to otwarcie, wiel- 
kie przywiązywaliśmy nadzieje. Cóż jednak w 
nim znajdujemy ? Trzy główne i pierwszerzędnej 
wagi kwestje, jak uregulowanie Pełtwi, kanali- 
zacja i wodociągi — pozostawiono, jak dotąd 
bywało, „kwestjami wiszącemi*; — nie zrobili 
tego nasi poprzednicy, jedna generacja miesz- 
kańców dokonać tego nie jest w stanie — pra 
sty więc wniosek, iż czekać nam trzeba aż 
zejdą się jednocześnie dwie lub trzy generacje, 
któreby wspólnemi siłami uszczęśliwiły miasto 
warunkami zarówno potrzebnemi dla zdrowia, 
jak powietrze i słońce. 

Dlaczegoż obecna generacja pozostać ma z 
założonemi rękami, i używając tego co dla niej 
zrobiono, całą troskę o dalszy postęp w roz- 
woju miasta, pozostawiać swoim następcom? Że 
skazywanie zarządu miejskiego na takie apa- 
tyczne bezrobocie, świeżej jest daty, stwierdza 
to już sam operat rozrzewniającą wzmianką o 
połowanin na kaczki przy placu Marjackim, 
stwierdzają cyfry, że w przeciągn ostatnich 12 
lat gmina wyekspensowała przeszło dwa miliony 
złr. na roboty miejskie, z których jak my, tak 
i następne generacje korzystać będą. 

Antorowie „planu“ ograniczają się zatem wy- 
łącznie na rekonstrukcji dróg i brnkowanin u- 
lic. Ależ, panowie, nie takie było wasze za- 
danie; nie do tego dążył wniosek dr. Semil- 
skiego i tow. Rekonstrukcja dróg i brukowa- 
nie leży wyłącznie w zakresie miejskiego za- 
rządu; plany na te roboty magistrat rokrocz- 
nie obowiązany jest przygotować i przedstawić 
do decyzji Rady miejskiej; gdyby tego nie wy- 
konał, gdyby z reperacją zdezelowanych bru- 
ków lub zapadających się kanałów, wyczekiwał 
na „ogólny plan gospodarstwa miejskiego“, do- 
paściłby się karygodnego zaniedbania óbowiąz- 
ków — mieszkańcy zaś, nie strzelali by może 
kaczek na Marjackim placu, ale z pewnością 
łamaliby nogi na owych wspaniałych ulicach, 
które bynajmniej nie dzisiejszemu zarządowi 
miasta mamy do zawdzięczenia. 

Uregulowanie Pełtwi i uczynienie jej nie- 
szkodliwą — wymaga, według „plana“, dalszych 
studjów technicznych — nie ma jednak wzmian- 
ki o uchwale Rady miejskiej, zapadłej na wio 
snę b. r. w przedmiocie zniesienia tamy na Za- 
marstynowie w celu pogłębienia koryta Pełtwi, 
i uchronienia całej dzielnicy od. k ęski nawo: 
dnienia. Uchwała ta, jak wiele jej podobnych, 
widocznie została zagrzebaną w tajnem archi- 
wam jako niezbity dowód najlepszych chęci, o- 
żywiających dzisiejszą Radę miejską. 

Dostateczna ilość wody traktowaną jest tu- 
taj jako zbytek, kanalizacja zaliczona do wy- 
mysłów komfortu — o muzeum dla szkoły prze- 
mysłowej nie warto nawet wspominać (!) a Wre- 
szcie przychodzimy do czysto rodzimego wnio- 
sku — załecającego ntworzenie ankiety, która- 
by zajęła się nłożeniem planu gospo- 
darstwa miejskiego, na jaki sekcja Ra- 
dy miejskiej zdobyć się nie chciała, czy nie u- 
miała. * 

Od tego, zdaje nam się, wypadało zacząć, 
a wiedzielibyśmy przynajmniej, że archiwum 


miejskie wzbogaci się nowym drogocennym ma- | pł 


terjałem. 


żywimy jednak nadzieję — mówiąc słowy 
referatu — że pierwej czy później miasto o ty- 
le się wzmoże*, iż wybierze sobie takich repre- 
zentantów, którzy na serjo myśleć zaczną 0 u- 
porządkowaniu i podniesieniu kr. stoł. miasta 
Lwowa. 

Co daj Boże, jak najprędzej ! 


Z Izby sadowej. 


Z tajemnic sądu ezerniowieckiego, 
Lwów d. 27, października, 
(Dokończenie.) 


(fg.) Przewodniczący odczytuje listy pod- 
sądnej Simy Easler, pisaue z więzienia do Müc- 
ka. W listach tych błaga go Sime w najczul- 
szych wyrazach, ażeby przed sądem zeznał ca- 
łą prawdę. W listach pisanych z więzienia do 
adwokata Luki, przedstawia Sime szczegółowo, 
jak przekupiła Meehoffera, tenże powiedział jej: 
„Weinen hilfts nicht nur Geld.* Nie byłaby żą- 
dała zwrotu pieniędzy od Meehoffera, gdyby nie 
to, że była wówczas w bardzo przykrem poło- 
Żeniu i musiała ratę zapłacić. Przy konfronta- 
cji w sądzie czerniowieckim dawał jej Meehoffer 
znaki, ażeby doniesienie przeciw niemu zrobio- 
ne cofnęła. 

Następnie odczytano zeznania zastępcy pro- 
kuratora w Czerniowcach Maksymiliana Ch 1 e- 
beka, który w procesie Enslerowskim wnosił 
oskarzenie. Na ośm dni przed ostateczną roz- 
prawą w procesie Enslerowskim wróciła żona 
jego ze wsi i opowiadała mu, że dwóch izrae- 
litów przybyło na wieś do Wojłowicza, u któ- 
rego przebywała, i ofiarowali dla Chlebeka 
3.000 złr. a dla Wojłowicza 1000 złr. za to, a- 
żeby Chlebek wykluczył tych przysięgłych, któ- 
rych mu Ensler wskaże. Wojłowiez z oburze- 
niem odrzucił. tę propozycję. W Czerniowcach 
„Sszemrano*, że Meehoffer jest njętym dla Ensle- 
rów, było to jawną pogadanką. Mówił mi też 
o tem radca Szymonowicz Chlebek w postępo- 
waniu Mehoffera nie widział nic takiego, coby 
na to wskazywało, że M. ujętym jest dla Ens- 
lerów. Gdy uczynił wniosek na uwięzienie Ens- 
lera, Meehoffer powiedział mu, ażeby nie oska- 
rzał Enslera o kradzież tylko o oszustwo. Hrusz- 
kiewicz niewątpliwie ujętym był dla Enslerów, 
zeznania świadków sfałszował Hr. na korzyść 
Enslera, co rozprawa stanowczo stwierdziła. Mee- 
hoffer pytał go nieraz o stan sprawy Enslera 
w taki sposób, jakby mu niedowierzał, tylko 
Hruszkiewiczowi, który fałszował zeznania 
świadków, nie starał się o stwierdzenie istoty 
czynu i całą sprawę wikłał i odwlekał. Ogólna 
opinia oskarzała Meehoffera o sprzedajność. 

P. przewodniczący odczytuje świadectwa 
podsądnych, które brzmią bardzo niekorzysnie 
dla Knslerów i Miicka, natomiast bardzo korzy- 
stnie dla Bursztyna i Weicha, którzy przedsta- 
wieni są jako bardzo porządni ludzie. Odczy- 
tano jeszcze list Miicka, pisany w więzienia w 
r. 1869. 

Wówczas odsiadywał Mick pięcioletnią karę 
więzienną za sfałszowania banknotów moskiew- 
skich. List ten piszny jest w formie bardzo pa- 
tetycznej. Mitek zapowiada srogą zemstę pew- 
nemu M. W. Na zapytanie p. przewodniczącego 
przyznaje się Miick do antorstwa tego listu i 
powiada, że miał na,myśli podsądnego Weicha, 
który był wmięszanyw sprawę fałszerstwa rubli 
i nie oddał mu pienłędzy, przynależnych mn z 
tego interesu. — Weich zaprzecza temu. 

Na tem zakończono postępowanie dowodowe. 

P. prokurator Szymonowicz na wstępie 
powiada, że sprawa obecna wywoła słusznie 
senzację w najsz:rszych kołach. Ludność jest 
zaniepokojona i domaga się wymiaru sprawie- 
dłiwości. Poczucie prawa władz jest podkopa- 
nem, jeżeli takie indywidua wyzyskując nie- 
świadomość stron wpływają na urędników pań- 
stwowych. Oddziaływa to złowrogo na pnbliczną 
moralność. P. prokurator wyraźnie przyznaje, 
że przeprowadzenie śledztwa w sprawie Ens- 
lera wskazuje na te, że ze strony niekompeten- 
tnej wpływano ze skntkiem na korzyść Enslera. 

W tej sprawie nie zarządzono Środków o- 
strożności, pomimo istniejącej obawy kolizji, nie 
uwięziono przez .6 miesięcy Enslera, bezwątpie 
nia decydowały tu względy postronne. Opiera- 
jąc się na zeznaniach podsądnych Knslerów i 
świadków Majera, Schiefera i Chajesa, przycho- 
dzi pan prokurator do wniosku, Że nietylko o- 
fiarowano tu łapówkę, ale że takową niewąt- 
pliwie przyjął Meehoffer. Miick znany był jako 
pośrednik w sprawach karnych, i ułatwiał ta- 
kowe zapomocą Meehoffera. Badając przebieg 
śledztwa w sprawie Enslera, przychodzi się do 
przekonania, że Miick wpływał skutecznie na 
tok śledztwa. Pan ' prokurator, wykazując dalej 
winy podsądnych Bursztyna i Weicha, twierdzi 
ostatecznie, że wszystkim podsądnym udowo- 
dniono, iż stali się winnymi zbrodni przekuy- 
stwa z §. 105 u. k, wnosi zasądzenie wszyst- 
kich, — co do wymiaru kary wnosi zastosować 
wyższy wymiar kary dla Miicka, Weicha i Bur- 
sztyna. Ostatecznie wnosi też, ażeby trybunał 
w wyroku wypowiedział, że ofiarowane i rze- 
czywiście przyjęte kubany obrócone być mają 
na fundusz ubogich miasta Czerniowiec. 

Obrońca Ensłerów dr. Gottlieb oświad- 
cza, że co do faktów stoi na tem samem sta- 
nowisku — jakie zajął prokurator, że jednak 

rzyjdzie do całtiem innych konkluzyj Twier- 
izi. Że Enslerowie nie zrobili przyznania, tylko 
doniesienie to w tem przekonaniu, że stała się 
im krzywda. Żąda ażeby przyznanie się przyję- 
tem zostało w Te duchu, w jakim zrobionem 
xostato. Podsądni skarzyli się ciągle przed pre- 
zesem sądu czerniowieckiego p. Pite, że stała 
się im krzywda — p. Pite wezwał ich, ażeby 
bliżej tę sprawę wyjaśnili, co też uczynili. U 
Enslerów wyduszono pieniądze na kubany dla 
urzędników, przedstawiano im, że inaczej spra- 
wiedliwość nie zostanie im wymierzoną. Z li- 
cznych zeznań świadków i z aktów dowiedzieliś- 
my się, że w Czerniowcach w sprawach karnych 
panuje zatruta atmosfera. Mówiono o tem wszę- 
dzie, bez żenady — publicznie, że Meehoff*r 
jest sprzedajnym. Dla ocenienia działalności 
podsądnych jest to obojętnem, czy „głos opinii* 
był sprawiedliwym. Doszło nareszcie do tego, 
Że adwokaci musieli wystąpić przeciw temu, po- 
ruszono tę sprawę w Izbie adwokackiej, a gdy 
nikt nie chciał się narazić cytowaniem faktów, 
wpadli moi koledzy na pomysł, ażeby zrobić 
zażalenie do wyższego sądu we Lwowie tej tre- 
ści, że z niewiadomych powodów wiele stron 
robi doniesienia do !wowskiej nadprokuratorii, 
zamiast wprost do czerniowieckiej prokuratorji, 
przez co sprawy zalegają. Użyto sztucznego 


środka, ażeby tylko zaradzić nadażyciu, której 


przybrało okropne rozmiary. Pośrednicy . wmó- 
wili w Enslerów, że jeżeli chcą, ażeby sprawy 
ich sprawiedliwie traktowano — muszą się 0- 
acić. Był to przymus moralny. Zewsząd sły- 
szeli, że Meehoffer jest sprzedajnym — awie- 
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rzyli wto, a będąc przerażeni wytoczeniem pro- 
cesu, rozrzucali na wsze strony pieniądze, aże- 
by się tylko ocalić — kupić względy tych, któ- 
rzy tylko za gotówkę wymierzają sprawiedli- 
wość. Proces Enslera był skomplikowanym, on 
czuł się niewinnym, co stwierdził nawet jego 
obrońca dr. Rott, który zeznał, że pomimo 25 
letniego doświadczenia przekonanym był o nie- 
winności Enslera. Pośrednicy zapewniali Ensle- 
ra, że jeżeli on jak najrychlej nie przekapi u- 
rzędników, to wyprzedzi go jego przeciwnik Ja- 
kubowicz — cóż miał więc zrobić, była to tyl- 
ko obrona, łapówka dana w tym celu, ażeby 
mu się krzywda nie stała, 

Atmosfera czerniowiecka była tak okropna, 
że nawet całkiem niewinni ludzie byli w cig: 
głej obawie, ażeby ich nie uwięziono — skoro 
pośrednicy zażądali od nich dla urzędników ła 
pówki, a nawet adwokaci poradzić im nie mo- 
gli. P. przewodniczący sam powiedział, že to 
co w Innym wypadku nie zasługiwało by na 
wiarę — tu na wiarę zasługiwać musi. Obroń- 
ca wykazuje dalej, że jego klienci nie dopuścili 
się tak okropnej zbrodni, a nawet usiłowane 
przekapienie sędziów przysięgłych, chociaż psy- 
chologicznie jest ohnydnem — w czerniowieckiej 
atmosferze jest zrozumiałem, tam łapane ludzi 
na lep, a niesumienni pośrednicy nakłaniali 
swoje ofiary do największych bezeceństw. Prze- 


„|kupienie urzędników nie powstało w ich gło- 


wie, tylko w atmosferze czerniowieckiej. Obroń 
ta-wnosi uniewinuienie swoich klientów. 

, Obrońca Mücka dr. Fleszner twier- 
dzi, że na podstawie zeznań oskarzonych Miicka 
zasądzić nie można. Klient jego kazał sobie 
tylko płacić za protekcję, którą miał u Meehof 
fera skutkiem popierania jego kandydatury. 
Enslerowie doniesienie karne przeciw podsądnym 
zrobili tylko z tego powodu, ponieważ sądzili, 
że w taki sposób uda im się obalić wyrok za- 
sądzający Enslera na 6 lat więzienia i uzyskać 
ponowne przeprowadzenia procesu. Obrońca sta- 
ra się wykazać sprzeczność w zeznaniach Ensle- 
rów, które nazywa kłamliwemi. Na wypadek za- 
sądzenia prosi o najniższy wymiar kary. 

Obrońca Barsztyna dr. Jekeles sta- 
ra się obalić oskarzenie, przedstawiając podsą- 
dnych Enslerów jako ludzi przewrotnych, nie- 
zasługujących na wiarę Powiada: „W jakich o- 
kolicznościach popełnił Ensler zbrodnię, czy 
zrobił to z biedy — bynajmniej, złożył wówczas 
Jakubowiczowi 40.000 złr. i jak sam powiada, 
zarabiał rocznie 25.000 złr. a pomimo to okra- 
dał i oszukiwał. Jest więc amatorem zbrodni, 
roskoszuje się w tem metier, a zresztą jaż tu 
w kryminale, w tej wyższej szkole zbrodni do 
reszty w tym zawodzie się wykształcił Żona 
jego Sime podała sama skargę na syna, który 
chciał ją zastrzelić.* Scharakteryzowawszy w ten 
sposób podsądnych, na podstawie zeznań któ- 
rych opiera się oskarzenie, i wykazawszy, że 
Bursztynowi nie wykazano wcale, ażeby poczy- 
nił jakie kroki, zdążające do przeknpienia u- 
rzędników, wnosi uniewinnienie Bursztyna. 

Obrońca Weicha dr. Gorecki przyłą- 
cza się do wywadów dr. Jekelesa co do wiaro- 
godności zeznań Enslerów, i wnosi uwolnienie 
swego klienta, twierdząc, że Enslerowa jedynie 
z zemsty oskarzyła Weicha, posądzając go 0 to, 
że doniósł prezesowi sądn czerniowieckiego p. 
Pite o przekapieniu sędziów przysięgłych i 
przez to stał się głównym sprawcą zasądzenia 
jej męża. 

P. prokurator nie replłikował na wywody 
obrońców. 

P. przewodniczący zamknął posiedzenie o 
godzinie 8. wieczorem zawiadamiając, że wyrok 
ogłoszonym zostanie dziś o godzinie 12. w po- 
ładnie. 
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Już przed godziną dwnnastą niezliczone tinmy 
otaczały gmach sądowy. Po godz. dwunastej wpu- 
szez.no pnbliczność do sali i na galerję. O godz. 
12 minnt 20 wszedł trybunał, a przewodniczący p 
Simonowicz wśród ogólnej ciszy ogłosił następują: 
cy wyrok: 

Sime Ensler uznana winną w Ś. 105 n.k. 
przewidzianej zbrodni nuakłaniania do nadużycia 
władzy urzędowej przez to, że bezpośrednio wrę- 
ozyła prokuratorowi Meehofforowi 1995 zł. w tym 
celn, ażeby stronniezo na korzyść jej męża po- 
stępował. 

Leib Ensler nznany winnym tej samej zbro- 
dni, przezto źe wręczył Bursztynowi i Weichowi 
znaczne kwoty pieniężne na p. zeknpienie urzędni- 
ków, starał się przeto nakłonić te osoby do prze- 
kupstwa. 

Leib Miiek uznany współwinnym podług §. 5. 
i §. 105 n. k. 

Barsztyna i Weicha na podstawie §. 295, u- 
walnia sią od oskarzenia. 

Sime Ensler z uwzględnieniem okoli- 
czności łagodzących, zasądzoną została na 2 mie- 
siąca zwykłego więzienia, Leib Eusler m 4 
miesiące zwykłego więzienia, Leib Miiek z u- 
wzg'ędnieniem obciążających okoliczności na 15 
miesięcy ciężkiego więzłenia, zaostrzon go jednora- 
zowym postem co tygodnia i ciemnicą dnia 28 ka- 
żdego miesiąca (23, marca wręczyła Enslerowa x 
namowy Müoka łapówkę prokuratorowi Meehoffe 
rowi 

PSE FI wyroku trwało całą godzinę, po- 
damy je w streszczenia w przyszłym numerze, tu 


tylko dodamy, że było ono wypowiedziane z nie- 


zwykłą swadą i erndycją. Już dawno nie słyszeli- 
śmy tak znakomicie wygłoszonego motywowania, 
tak co do formy, jak co do treści onegóż. 

Motywa wyroku dla proknratora Meehoffera są 
nader obciążające, wynika z nich przedewszystkim, 
że trybunał po przeprowadzonej rozprawie nabrał 
przekonania, iż Meehoffer przyjął łapówkę od Ens- 
lerowej. i 

Obrońsy drowie (łottlieb i Flenner zgłosili nle- 
ważność przeciw wyrokowi, a dr. Flenner zgłosił 
też nieważność przeciw wymiarowi kary co do 
Micka. i 

O godzinie 2. zakończył się procoš. 


"Teatr. 


(„Pan minister“ komedja w 5 aktach z francuz- 
kiego Jwiusza Claretie w tłumaczeniu J. Abga- 
rowicza.) 


Komedja, zapowiada afisz, Naturalnie. „Mi- 
nister i komedja* — to dwa pokrewne pojęcia. 
Czasy ministerjalnych  „tragedji* minęły już 
prawdopodobnie — ; dzisiaj wymawiając „mini- 
ster" — wymawiamy zarazem „komedja*, a cała 
dzisiejsza „tragika* ministerjalna polega jedy- 
nie na utracie dodatków aktywalnych. 

'Fypową taką komedję ministerjalną przed- 
stawił Julinsz Claretie w swym romansie: Mon- 
sieur le Ministre; do którego głównym powo- 
dem i tłem były mu niektóre właściwe ustępy 
z życia Gambetty. Claretie osiągnął tym swoim 
romansem ogromne powodzenie, a namówiony 


przez wielbicieli swoich, przelał treść romansu 
w formę dramatyczną komedji. Pomagał mu 
w tej pracy Dumas — lecz obopólna ta praca 
mimo iż w Paryżu ogromne wywarła wrażenie, 
nie może się poszczycić temi zaletami, jakie 
słusznie romansówi tej samej treści przypisać 
należy. Z pięknej bowiem powieści pozosta- 
wiono w komedji tylko szkielet zestawiony fz 
główniejszych momentów akcyjnych, a nie po- 
siąda jatowych, bogatych psychologicznych czyn- 
ników, jakie są odtworzone w romansie. 

Treść jest taka : Autor wprowadza nas do 
jednego z salonów w Grenobli, w którym to- 
czy się właśnie rozmowa o odsłonięciu po- 
mnika dla byłego prefekta departamentu, i o 
mowie jaką przy tej sposobności nieobecny tam 
właściciel salonu, deputowany z tego okręgu 
Sulpiejusz Vandrey wygłasza. Po krótkiej 
chwili wraca mowca (p. Żelazowski) do grona 
swoich znajomych — i tu nadchodzi telegrafi- 
czne powołanie go na ministra spraw wewnętrz- 
nych. Wieść o tym zaszczycie rozchodzi się po 
Grenobli, i wnet zjawiają się honoratiorzy mia- 
stą z gratulacjami i przypomnieniami łaskawej 
pamięci i wysokim względom nowo mianowa- 
nego dostojnika. Między gratulującymi znaj- 
duje się także niejaki p. Kayser, (p. Sachorow- 
ski) malarz, dotąd pracujący bez powodzenia, z 
swą sistrzenicą panną Ludwiką (pani Nowa- 
kowska), znajomą pana Guy de Lissaca (p. 
Lubicz) przyjaciela p. Vaudrey. Panna Ludwika 
wywiera na ministrze głębokie wrażenie piękno- 
ścią swoją i dobrze wynczoną zalotnością. 

„Spekulująca ta osoba roztacza na następnej 
audjencji w gabinecie ministerstwa pana Vau- 
drey całą pełnię swych wdzięków i całą potęgę 
swej kokieterji i — opanowuje ministra zupeł- 
nie. Minister stara się o rządowa zajęcie dla 
stryja jej malarza, zaś jej samej urządza salony, 
do których garną się tłumy wszelkiego rodzaju 
ludzi goniących za protekcją i łaskami ministra, 
za W” pani domn wyzyskującej w ten spo- 
sób słabość ku sobie Vaudreya. Minister, poli- 
tyczny siłacz, zamierzający stanowisko swe 
użyć dla zdziałania dobrego dla kraja i powo- 
dnjący się szlachetnemi zasadami, opiera się 
wprawdzia tego rodzaja wpływom egoistycznym, 
lecz często ulega — bo kocha tę, która go prosi 
tak czarująco. i 

Na scenie zjawia się także jeden z boha- 
terów przeszłości panny Ludwiki, kastylijski 
grand książę de Rosas (p. Hierowski) dawny 
jej kochanek, który ją wprawdzie był porzucił, 
lecz nie mogąc przemódz tlejącego w swem sercu 
uczucia, narzuca się jej znowu z swoją miłością. 
Kurtyzana przyjmuje go z rezerwą. Tymczasem 
stosunek ministra z Ludwiką zaczyna być gło- 
śnym, polityczni nieprzyjaciele ministra korzy- 
stają z tego, oczerniając go w pismach bruko- 
wych Jeden z odprawionych niepomyślnie pe- 
teutów dostarcza żonie ministra taki jej męża 
oczerniający artykuł — następuje scena tragi- 
czna między żoną a mężem, poczem żona wska- 
zuje metresie męża drzwi. Obecny tej scenie 
książę de Rosas wyzywa ministra na pojedynek 
jako przyszły mąż Ludwiki i opuszcza z nią 
salę. — Minister otrzymuje w pojedynku ranę, 
która go przykuwa do łoża na czas dłuższy. 

Okoliczności tej ażywa przeciwnik polity- 
czny ministra pan Gralet do knowania przeciw 
niemu, i zamierza wypowiedzieć w Izbie depu- 
towanych przeciwko niema skierowaną mowę 
Vaudrey dowiaduje się o tem, wstaje z łóżka, 
idzie na posiedzenie i pobija w świetnej odpo- 
wiedzi swego przeciwnika. Równocześnie jędzek, 
syt zaszczytów i dostojeństw, u szczytu swej Sła- 
wy — podaje się o dymisję. Zamiar ministrowej 
opuszczenia męża spełza na niczem, małżonko- 
wie godzę się w stanowczaj chwili, i wracają 
do Grenobli. 

Jest to zatem polityczna komedja, przed- 
stawiająca początek i koniec jednego z jedno- 
dniowych ministrów. Małe uciechy i małe dole- 
gliwości dostojnika, oblężonego ze wszech stron 
wpływami, biorącemi w samolubstwie swój po- 
czątek, są bardzo szczęśliwie uchwycone i zrę- 
cznie uwydatnione. Występuje i tu zasada: 
Cherchez la femme. Minister wpada w sieć za- 
stawioną nań przez zręczną kurtyzanę, mimo ca- 
łej swojej szlachetności i męzkiej energii, mota 
się w niej tak, iż staje się chwilami śmiesznym 
í nieszlachetnym, i sprowadza katastrofę. Cha- 
rakter wysoko bnjającej kartyzany jest bardzo 
udatnie przedstawiony. Najbardziej sympatyczną 
postacią w całej komedji jest p. Guy de Lissac | 
przyjaciel Vaudreya, prawdziwy przyjaciel, z 
wszystkiemi zaletami, jakich się od przyjaciela 
wymaga. 

Obsada ról na naszej scenie była bardzo 
szczęśliwą. Rolę bohatera komedji odegrał p. 
zelazowski z wielkiem zrozumieniem, lecz co- 
kolwiek za zimno. Więcej ciepła, przynajmniej 
w niektórych momentach, przydałoby się do zu- 
pełnego odtworzenia całości. Ludwikę odegrała 
p. Nowakowski bardzo pięknie i z głębokiem 
przejęciem się trudną rolą. P. Lubicz odegrał 
swoją rolę Guy de Lissaca jak prawdziwy ar- 
tysta; rola ta jakby stworzona dla jego indy- 
widualności. _ 

Zachwycającem było jego jedno jedyne sło- 
wo w końcu drugiego aktn, lakoniczne a tyle 
znaczące „Już? l“, yl h całą histori 
przyszłych losów ministra. P. Fischer odegr 
rolę zmieniającego się jak chorągiewka od wia- 
tru podsekretarza stanu — bardzo dobrze. Ubo- 
czne role były również chwalebnie odegrane. 

Za reżyserję należy się p. Lubiczowi go- 


rące uznanie. 
Marjan DL. 


4t 


Kronika miejscowa i zamiejscawa, 


Dnia 27 Października 


* Pogodę mamy dziś prześliczną, zdaje się, że 
to jnż ostatnie pożegnanie jesieni, W Czerniowcach, 
jak nam opowiadały przybyłe ztamtąd osoby, one- 
gdaj. było 20 stopui ciepła. Niazwykłe, 


Teatr. Repertoar tygodniowy. Dzisiaj w so- 
boto d. 27. października „Pan minister“, (Mon- 
sieur le Ministre) kom. w 5 akt. z francuskie- 
go przez p. Claretie. i 

Jntro w niedzielę d. 28. października po 
połndnin o g. wpół do 4. „Jacuść, kom. w 4 akt. 
Edwarda Lubowskiego. Wieczorem o godz. 7. w. 
po raz 1. „Trnbadur*, opera w 5 aktach Verdie- 
go. Gościnny występ pani Bronisławy Dowiakow- 
skiej, primadonny opery warszawskiej. 

W poniedziałek d. 29. października po 


rag trzeci „Pan minister“, kom. w 5 skt. z franc. | 


J. Claretże. e 
We wtorek d. 30. października „Kenani*; 
opera w 4 akt, muzyka Verdiego. i Gościnny WY” 4 
stęp pani Bron'aławy' Dowiakowskiej. i 
W środę d. 31. października dawno nie erę 
ny „Żołnierz królowej Madagaskaru", komedja W* M 
akt. St. Dobrzańskiego. i 
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We czwartek d. 1. listopada „Pani Favart“ 
operetka w 3 aktach, muzyka Offenbacha. 

W piątek d.2. listopada, jako w dzień za- 
duszny, wielkie oratorjum sceniczne, podług poema- 
tu Adama Mickiewicza, muzyka Stanisława Moniu- 
szki p. t. „Dziady“. Początek wyjątkowo o g0 
dwinie 8. 

* Ks. areybiskup Feliński w powrocie z Rzymu 
bawił jeden dzień we Lwowie u 00. Zmartwych- 
wstańców, gdzie i ks. biskup krakowski czasu swe- 
go pobytu we Lwowie mieszkał. Wieczorem był ks, 
Feliński na obiedzie u księżnej Sapieżyny, poczem 
wyjechał wprost do pani Kęszyckiej do Dźwinia- 
czki, nad granicą moskiewską, gdzie przepędzi zi- 
mę. Lud tamtejszy garnie się de biskupa -wygnańca, 
otaczając go najwyższą czcią i uwielbieniem. Ks. 
arcybiskup jest rozczulony głęboką wiarą naszego 
ludu. 

Nie od rzeczy będzie tu nadmienić, że rząd ro- 
syjski nie wypłacił dotychczas przyrzeczonej pensji 
ks. arcybiskapowi Felińskiemu, choć już szósty mie- 
siae upływa — więc stosunki ks. arcybiskupa Fo- 
lińskiego nieświetne. 

O nciśnionej Unii — jak przywiózł ks, arcybi- 
skup z Rzymu wiadomość — każe sobie ojciec św 
donosić najdrobniejsze szczegóły, i wiadomo, że cią- 
gle przez zaufane osoby idą wiadomości w tej sprawie. 

W tych dniach przybył do Lwowa ks. Czorba 
i stanął u 00. Zmartwychwstańców. Ks. Czorba 
jest synem Anny księżniczki Sapieżanki. Ojciec je- 
go był Moskal szyzmatyk. Pod wpływem matki — 
jak to jast znanym w historji eywilizacji objawem 
przejął się duchom narodowości swej rodzicielki i 
wiary katolickiej, 

* W „Gwieżdzie* odbyło się wczoraj zgroma- 
dzenie reprezentantów tych towarzystw rękodziel- 
niczych, które posiadają fandnsz szpitalny, a mia- 
nowicie były reprezentowane następujące towarzy- 
stwa: „@wiazda“, „Skala“, Bratnia pomce przemy- 
słowców, stolarze, drukarze, rękawieznicy i szewcy. 

Zgromadzenie to zwołał preze3 „Gwiazdy“, P. 
Fr. Głodsiński, by się wspólnie z komisją Izby rę- 
kodzielniczej naradzić nad wzorowym statutem, nad 
którym ona jnż pracuje. Statut taki wydał rząd, 
nie odpowiada on jednak w znpełności naszym sto- 
snakom. 

Po zagajeniu i wyświeceniu celu zebrania, o- 
świadczył p. Głodziński, ża idzie głównie o utwo- 
rzenie centralnej kasy szpitalnej, a następnie o 
rozwinięcie agitacji w tym kierunku. Referent ko- 
misji Izby rękodzielniczej, p Niemczynowski, wy- 
kazał, że należy s'ę nad tą sprawą gruntownie za- 
stanowić, bo nowa ustawa przemysłowa jnż obo- 
wiązuje, a wedłng niej korporacje i stowarzyszenia 
muszą tworzyć kazy szpitalne, na co częladniey 
składają */, części fuuduszu, a majstrowie js: Na- 
stępnie krytykował niektóre punkta wsorowego, 
rządowego statutn, nad któremi kolejno dyskuto- 
wano. Statut ten zatrzymuje nazwę czel adnik 
lub pomocnik, kemisja sag wnosi towarzysz. 
Pp. Mańkowski i Zubałewicz byli za nazwą ro b o- 
tnik; po dyskusji, w której głos zabierali pp. 
dr. Czemeryński, Stroner, Laskowski, Hodak i Wa- 
lek, oświadczono się za nazwą towarzysz. 

Dalej statnt rządowy ściąga opłatę szpitalną 
procentowo, otóż p. Stroner wykazał niedogodności 
takiego postępowania i wniósł równe wkładki dla 
wszystkich, zaś p. Niemczynowski dodał, by do 
statutn wzorowego włożyć wkładkę tygodniową dla 
towarzysza 8 cnt, dla majstra 4 ct. Podniesiono 
także sprawę pogrzebowego i fanduszu inwalidów, 
ostatecznie po wypowiedzenin zapatrywań przez pp. 
Laskowskiego, Najsarka, Zubalewicza, Koleżaka 
(domagał się, by majstrowie płacili za czejadników 
tylko w czasie bezrobocia), Jaworskiego, Stronera, 
dr. Czemeryńskiego i Mańkowskiego, zgodzono się 
na stałą wkładkę z dodatkiem p. referenta, aby 
fnndnezu nie dzielić, lecz z jednego wszystko opę: 
dzać, bo ustawa na to pozwala 

Co do utworzenia wspólnej kasy, to 11 mo- 
wców przemawiało, przyczem p. Mańkowski pod- 
niósł utworzenie krajowego Towarz. wzajemnej pom., 
ostatecznie wyrażono jednogłośnie opinię, że 
połączenie się takie jest połyteczne i potrzebne. 

Ponieważ pora była bardzo spóźniona (11. go- 
dzina w nocy), przeto odroczono dalsze narady do 
niedzieli godz. 4. popoł. 

* Zarzad oddziału Towarzystwa tatrzańskiego 
we Lwowie, odbędzie III. zwyczajne posiedzenie w 
poniedziałek dnia 29. października o godsinie 6tej 
wieczorem w mieszkaniu pana Zontaka (Muzenm im. 
Dzieduszyckich we Lwowie nl. Teatralna 1. 18.) 

Porządek dzienny: 1) Zegajenie. 2. Odczyta: 
mie protokołu z ostatniego posiedzenia Zarządu. 3) 
Sprawozdanie sekretarza i podskarbiego z czynno: 
ności, i odczytanie nadeszłych pism. 4) Sprawozda- 
nie z dwóch wycieczek, a mianowicie: w góry 
stryjsko-skolskie i do Podhorzec Oleska, 5) Zam. 
knięcie i zatwierdzenie rachunków z wycieczki do 
Podhorzec i Oleska, 6) sprawa nłatwienia przy- 
stępu do skał „Bubniszcze*, 7. Sprawa czasopisma 
p. t. Turzysta, 8) Sprawa dotycząca sezonowych 
biletów kolejowych t. zw. „tour-at-retour kart“. 9) 
Przyjęcie nowych członków, a mianowicie delega- 
tów 1 wnioski ozłonków Zarządu. 

Ze względu na ważność powyższych porządku 
dziennego przedmiotów, które bezzwłocznie zała- 
twione być muszą, nprasza się o jak najliczniejszy 
udział w zebraniu azan. panów delegatów i całon- 
ków Zarządu. 

* Austrjacy wkraczają na terytorjam moskiew- 
skie. Ruś w korespondencji od granic sachodnich 
skarzy się na częste naruszanie granie rosyjskich 
przez oddziały wojskowe austrjackie. Korespondent 
przytacza następne wypadki: „1) W dniu 31. ma- 
ja pod osadą Włodawa, przy rekognoskowaniu rze: 
ki Bag, na południe Brześcia Litewskiego, był za: 
trzymany porucznik Nagy z austrjackiego pnłku 


pionierów. 2) W dniu 9. czerwca r, b. nad samą 
rzeką Bugiem, w bliskości Brześcia Litewskiego, 
był aresztowany kapitan anstrjackiego sztabu je- 
neralnego Rodanowicz, w chwili, gdy był zajęty 
robotą topograficzno-wojskową nad tą rzeką. Ro 
zumie się, że obaj ci oficerowie nie dla swej przy- 
jemności, ale dla władz wojskowych austrjackich i 
dla praktycznych celów robili te badania wojskowe 
na terytorjam rosyjskiem W obu tych razach cho- 
dzi jednak tylko o czyny osób pojedyńczych, może 
my jednak przytoczyć inne jeszcze fakta: a) W 
dniu 13. września na naszym kordonie Złamana- 
Granica, z sustrjackiej wsi Płochy, wyszło 40 zbroj- 
nych anstrjacki.h ułanów, pod dowólztwem oficera, 
udali się do kordonowych wsi Cwink (?) i Polesie, 
i tım przeszli granicę rosyjską. 

Przybywszy na terytorjnm rssyjskie ułani 
austrjaccy jechali dalej, jakkolwiek nasi strażnicy 
graniczni wołali na nich  Austrjacki oficer robił 
spokojnie rekonesanse i topograficzna plany doliny 
rzeki Jaworznik, aż do puvktu kordonowego Bór- 
Bisknpi. W tym pnnkcie kordonu wystąpił oficer 
rosyjski poracznik Bogolepow i usilnie żądał od 
Anustrjaków, by z terytorjnm rosyjskiego ustąpilł. 
Oficer anstrjacki nie chciał wymienić swego nazwi- 
ska i zachował się w sposób grnbiański i wyzywa- 
jący względem porucznika Bogolepowa, który je- 
dnak spokojnie trwał przy swem żądanin. W koń- 
cu ułani austrjaccy sawrócili, i z dzikim śmiechem 
pojechali do wsi anstrjackiej Śerze (7). b) W dniu 
15. września nastąpiło drugie naruszeaie granicy 
przez jazdę anstrjacką. Tam 14 ułanów pod do- 
wództwem oficera, przeszło granicę i udało się do 
wioski rosyjskiej Niesułowice, zkąd jednak na usil- 
ne Żądanie władz rosyjskich zawrócić mnsieli i udali 
się do wioski austrjackiej Płochy. Ułani ci zosta- 
wali pod dowództwem porucznika Kossaka.“ 

* Śluby. W kaplicy domowej w Drząsgowie 
pobłogosławiony zastał w dniu 22. b. m. związek 
małżeński pomiędzy hr. Stanisławem Broel-Platerem 
z Wielichowa a panną h Zofią Grndzińską, córką 
hr. Zygmunta i Marji z hr. Działyńskich. Tego sa- 
mego dnia wyje hała młoda para do dóbr pana 
młodego do do Wielichowa, — Dnia 16. b. m. po- 
błogosławiony został związek małżeński panny Ma- 
żji Jackowskiej, siostry p. J. Jackowzkiego z Sọ- 
dzie, z p. dr. Tempskim z Brodnicy. — W Pary- 
èn w kościele Assomption w dniu 20. b. m. pobło- 
gosławionym został związek małżeński pomiędzy p. 
Józefem Modlińskim, obwatelem z Krzywosądzy w 
królestwie Polsklem, a panną Heleną Gorecką, wna- 
czką Adama Mickiewicza. 


* Z Królestwa napływają ciągle uczniowie uni- 
wersyteccy i wpisują się bądź na unłwersytet Ja- 
gielloński bądź na wszechnicę lwowską. Główny pə- 
wód tego objawu leży nietylko w słynnem zajścia 
z Apuchtinem, ala także w wielkich trudnościach 
w odbyciu studjów uniwersyteckich w Królestwie. 
Nad samym faktem zań warto się zastanowić, nie 
dlatego, jakobyśmy mogli narzekać na hyperpro- 
dukcję Indzi zdolnych i wykształconych, ale z u- 
wagi na to, de ci młodzi ludzie zdolni i wykształ 
ceni jacy u nas są, sami mają do walczenia z nie. 
słychanemi trudnościami w zdobyciu sobie stano- 
wiska, a często nie mają co jeść. Tak więc nie 
zdaje nam się, aby studenci z Królestwa dobrze 
się do nas wybrali. — Niestety Galicja nie jest 
Eldoradem dla szukających pracy. 

* Z Bukowiny. Pierwsza wieczornica niedziel- 
na, z 21, b. m., zgromadziła do „Czytelni* w Caer- 
niowcach wcale liczne grono członków. Usposobie 
nie panowało wesołe i swobodne. Jedni kupili się 
około stołu i tonęli pośród dzienników, inni w to- 
warzystwie pań żywą prowadzili rozmowę, a jeszcze 
inni, którym natura odmówiła żywszego tempera- 
mentn, poważną uraądzili sobie gawędę w przyle- 
głym saloniku. Deklamacje, śpiewy i muzyka, któ- 
rych nie brakło, byłyby niewątpliwie najmiiszem 
pozostały wspomnieniem, gdyby nie gość niespo- 
dziany, co swemi odwiedsinami kazał nam gapo- 
mnieć o wszystkich poprzednich produkcjach... Go- 
ściem tym był p. Bareewicz. Dowiedziawszy się o 
naszej wiecsornicy, znakomity artysta przybył na 
nią w towarzystwie p. dyrektora Hrimalego, a przy- 
był wras ze — skrzypcami. 

Przy akompaniamencie p. Hrimalego zagrał 
nam p. Barcewicz romans z koncertu Wieniawskie- 
go i taniec hiszpański Sarassatego. Zgromadzeni 
hucenemi oklaskami i serdecznemi uściskami dłoni 
dziękowali obu artystom za tę prawdziwą ucztę, 
która świetnie zakończyła wieczornicę. 

„Czytelnia Polska“ w Waszkowcach, założ na 
staraniem dr. Jaworowskiego, a pięknie rozwijająca 
się pod przewodnictwem księdza Dzierzyfńskiego, 
powinnaby posłużyć za przykład do naśladowania 
dla Polaków, zamieszkałych w innych miastach Bu- 
kowiny, 

Czytelnie takie mogłyby łatwo powstać w Ra- 
dowcach, Snezawie, Serecie i wielu innych miej- 
scowościach, gdzie kolonie nasze 89 dość licsne.. 
Dotychczas braknie inicjatywy i ludzi, coby z go- 
rącą wytrwałością wzięli się do dzieła, a szkoda!.. 

* Dia pani Zielińskiej L. Z. dawna jej elew- 
ka 1 złr. 

Mezoum zakłada nar. im. Ossolińskich utwart- 
aodziepnie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek | piątek popoładniu od 3. do 5. dls 
młodzieży rzkolnej. — Wstęp bazpłatny, 

© Muzeum przemysłowa w ratusza eoduiennie 
ad godz. 9 do 6.; w ponładziałek 50 at. w iame 
dele BO et. 

* Muzeum Im. Dzleduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedsielę od 10. do 1., w Środę i 
sobotę od godz. 11. do 8. 

* Jutro w niedzielę: św, Szymona ; — św. Lon- 
cha. --- W poniedziałek: św. Narcyza b.; — św. 
Owyi p. 


* Wiadomości policyjne z d. 26. października: 
Pani C. T. zgubiła kolczyk koralowy, a Dmytro 
Sobko 50 zł. 

Złożono znalezioną książeczkę do modlenia 
„Złoty Ołtarzyk*. 

Właściciel hotelu Mołdawskiego przytrzymuje 
zbłąkaną krowę maści żółtej, a Jędrzej Sydor go- 
spodarz z Tuszczowa łoszę dereszowate 4 mies. 


* 
a 
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Z Przemyśla. Na penfnem zebraniu nau- 
czycieli tutejszego gimnazjum i seminarjum nauczy- 
cielskiego d. 30. z. m. podjęto myśl, aby na wzór 
lwowskiego Kółka nauczycieli szkół wyższych, u 
nas zawiązać takież kółko. Przeprowadzenie tej 
myśli poruczyli zebrani pięcin ze swego grona wy- 
branym. 

Na zaproszenie ostatnich zgromadzili się ze- 
szłej soboty, tj. 13. b. m. profesorowie gimnazjum, 
seminarjum i teologii w celu formalnego zawiąza- 
nia rzeczonego Kółka. 

Po nznaniu racji bytu takiego Kółka w na- 
szym grodzie, ułożono regnlamin i wybrano Wy- 
dział, w skład którego weszli pp.: Harwot, jako 
przewodniczący; Tychowicz, zast. przewodn; jako 
członkowie : Goliński, Markowski, ks. Trznadel, Za- 
jączkowski, Zych. 


Tułacz. W Bombaju zmarł Jan Nepomucen 
Kudelski. Urodzony w roku 1803 w Uściłagu, po 
ukończeniu szkół na Zoliborgn, zaciągnął się do 
szeregów b. wojska polskiego, W r. 1831 przybył 
do Marsylii, zkąd z jedną z firm kupieckich zawędrował 
na Wschód, gdzie dostał skrómną posadę w jakimś 
urzędzie pocztowym. Kudelski ożeniony z Francoz- 
ką dzieci sam uczył po polsku, Jedna z jego wnn- 
cząt, już matka rodziny, przebywa stale w War- 
szawie. Kudelski pozostawił po sobie skromne mie- 
nie i piękną bibliotekę, którą podobno de zbioru 
Czartoryskich nabyte. 


„Nee w Wenecji" najnowsza operetka 
Straussa, mimo niepomyślnego zrazu przyjęcia w 
Berlinie, robi tam obecnie farorę. Jeden z dzien- 
ników tamtejszych zapytuje, dlacsego występujący 
w tej sztuce ksiąkę Urbino, potrzebuje cyrnlika ? 
Npiewacy wiedeńscy i berlińscy, jak wiadomo, no- 
szą brody, 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Wiedeń d. 35. paźlzier. Na dzisiejszy targ 
dowieziono: Cieląt 2290, zabitych wieprzów 587, 


żywych zaś 2140, zabitych owiec 715, żywych 
owiec 9450, jagniąt —. 
Cielęta płacono 38, 45 do 56 zł, — zabite 


— zł do — zł 

Zabite wieprze 42, do 52 zł. 

Zabite owce 35 do 42 zł, — żywe owce cięż- 
kie dla eksportu od 42 do 52 z}, -— lekki towar od 
34 do 40 zł. za 100 kilo mięsa, 

Jagnięta za parę od — do — zł. 

Galicyjska nierogacizna od 32, do 40 zł. 

Średnio ciężka węgierską od 44 do 46 zł, za 
cężkie bagony od — do — zł, za 100 kiło żywej 


wagi. 
Wilhelm Amirowicz & K. Schels. 


| EA 


Telegrany „Gazety Narodowej”. 


Wiedeń d. 27. października. (Pryw.) O- 
świadczenie Kalnokiego na wczorajszem posie- 
dzeniu komisji delegacji węgierskiej, że Anstrja, 
w razie uderzenia na nią Moskwy, nie byłaby 
samą, ale zastałaby Niemcy przy sobie, przyję- 
to powszechnie z najżywszem zadowoleniem. 

Wiedeń d. 27. października. (Pryw.) Roz- 
prawa w procesie rnskim odbędzie się w try- 
bunałe kasacyjnym d. 29. bm. 

Wiedeń d. 26. października. Posiedzenie ko- 
misji delegacji węgierskiej dla spraw zagrani- 
cznych. Minister Kalnoky na zapytanie 
oświadcza: Po zaratyfikowaniu konwencji 
kolejowej staje na pierwszym planie kwe- 
stja wybudowania kolei wschodnich. W Kon- 
stantynopolu już wniesionó ofertę, i należy się 
też spodziewać oferty w Bułgarji. Materjalnej 
rękojmi wykonania konwencji nie ma, ale samaż 
konwencja podaje środki ku spełnieniu. I ja je- 
stem zdania, że Bułgarja lepiej by zrobiła, 
gdyby część wydatków swoich na wojsko uży- 
ła do zburzenia fortec naddunajskich, i w tym 
też ducha zwróciłem uwagę w miejscach doty- 
czących. Bułgarja zalega także z wypłatą ha- 
raczu Porcie. Mam nadzieję, że Bułgarja zadość 
uczyni swoim zobowiązaniom. Koszta zburzenia 
fortece są niemałe; wszelako kwestja ta nie do- 
tyczy Żadnego mocarstwa specjalnie, tylko 
wszystkich razem mocarstw. Podjąć zaś inicja- 
tywę ku temu, jest na każdy sposób rzeczą 

arcji. m 
Co się tyczy uregulowania Żelaznej 
Bramy na Danaja, część techniczną wykona- 
nia wraz z kosztami wzięły na siebie Węgry, 
które też pobierać będą opłatę żeglugową we- 
dług PARP ZARA londyńskiego. Serbia 

opiera te roboty, tegoż samego należy sie spo- 
z ewać od Rummi € ży się sp 

Co się tyczy reformy konsulatów 
austro-węgierskich, główna trudność leży w Ru- 
munii, gdzie indywidua nienależące do Austro- 
Węgier, szukają u naszych “konsulatów opieki 
swoich interesów. Mówiłem w tej sprawie z 
Bratianem, i jest nadzieja rychłego za obopól- 
nem porozumieniem usunięcia niedogodności. 


Mogą stanowczo oświadczyć, że nasze sto- 
sunki z Włochami są pod każdym wzglę- 
dem zadowalające, i że przyjacielskie zbliżenie, 
o którem zeszłego roku napomykałem, przyszło 
w istocie do skutku, W tym względzie odsyłam 
do oświadczeń, złożonych w parlamencie wę- 
gierskim i włoskim. Że dotychczas nie każde 
stronnictwo włoskie tę sytuację akceptuja, to 
leży w naturze rzeczy, wszelako przeważna 
część narodu włoskiego pojmuje, że ze stanowi- 
ska powszechnego pokoju i interesów Włoch, 
istniejący między nami stosunek przyjacielski 
jest wielce ważnym i pożądanym. Mam nadzie- 
ję, że ten serdeczny stosunek i w przyszłości 
utrzymanym zostanie, przyczem się samo przez 
się rozumie, Że sojusz z Niemcami wyłą- 
cznie utrzymanie pokoju ma na celu. 

Sprawozdawca Falk wskazuje na podawa 
ne swego czasu w dziennikach wiadomości ire- 
welacje o sojuszu austro-niemieckim, 
i zapytuje, czy kryzys istniała i jakie były jej 
przyczyny. 

Minister Kalnoky odpowiada: Oświad- 
czam z całą stanowczością, że gabinety zūpeł- 
nie obce były owemu próźnemu hałasowi tak 
co do przyczyn jak i istoty onego. Odkąd dzie- 
rzę ster spraw zagranicznych, Ścisły przyjaciel- 
ski stosunek między naszą monarchią a Niem- 
cami ani na chwilę nie był zakłócony. Mogę 
tylko ubolewać, że mogło powstać owo zanie 
pokojenie, i nie dochodząc ich źródła oświsjde 
czyć, że najmniejszej nie mają podstawy. Nie 
wiem, któremu by gabinetowi na pożytek wyjść 
mogło to zaniepokojenie. Oświadezam jeszcze 
raz, że co do stałości tego sojuszu, możemy. 
bezwarunkowo być całkiem spokojni. i 

Karinan interpeluje co do podróży króla 
rumuńskiego i Bratiana. — Kalnoky 
odpowiada: Kwestja dunajowa i inne wypadki 
zakłóciły były poniekąd stosunek: z Rumunią. 
Cesarzowi i rządowi austro-węgierskiemu wynu- 
rzył król rumuński gorące życzenie lepszej ko- 
mitywy. Zniosłem się z Bratianem, i przyszliś- 
my do przekonania, że nie zachodzi tu ładną 
kollizja interesów, i z obu stron wyrażono sta- 
łe postanowienie powrotu do dawnych przyja- 
cielskich stosunków. Namacalnych tego wyni- 
ków jeszcze niema, wszelako zgodność obustron- 
nych ministrów jest rękojmią, że przyjacielski 
stosunek zachowanym zostanie. 

Zapytany co do celu podróży Muchtara 
baszy, oświadcza Kalnoky, że sułtan, który 
z dawna w dobrej zostaje komitywie z Niem- 
cami, wysłał Muchtara na manewry wojskowe. 
Rozumie się samo przez się, Że w rozmowie z 
Mauchtarem poruszano także ścisłe polityczne 
stosunki między nami a Portą. Wszelako Much- 
tar, będąc przedewszystkiem żołnierzem ani nie 
miał zlecenia do układów względem konkretnych 
spraw politycznych, ani też w nie się zapusz- 
czał. Nadeszły dzisiaj telegram wypowiada zu- 
pełne zadowolenie sułtana z przyjęcia Muchtara 
we Wiedniu. Dobra komitywa z Portą trwała 
nieprzerwanie i nie była niczem i pod żadnym. 
względem zakłóconą. 

Co do Moskwy oświadcza Kalnoky: O 
stosunku obu monarchów nie potrzebuję mówić, 
ten bowiem był zawsze najserdeczniejszy. Mogę 
też zapewnić, że stosunek obu rządów jest nor- 
malny, co juścić sprzeczne jest z postępowaniem 
prasy moskiewskiej, która jedyna jest zaniepo- 
kojeń przyczyną. Jestem przekonany, Że anka 
przeciw nam tylko na bardzo szczupłe koła się 
ograuicza, i według mnie, całkiem mylne jest 
zdanie, jakoby Moskwa nosiła się z myślą wej- 
ny zaczepnej, a to nietylko przez swoje stosun- 
ki wewnętrzne, ale i dlatego jeszcze, że wiado- 
mem jest, iż w razie takiego ataku nie byli- 
by drag, sami. Nie przeczę, że na polu militar- 
nem Moskwa jest bardzo czynną, wszelakoż nie- 
podobna oponować przeciw stawianym wewnątrz 
kraja fortyfikacjom. Powtarzam jeszcze raz, że 
wedle mego osobistego przekonania; "ani car 
co do swojej osoby ani też rząd carski nie my 
sli o wojnie. 

Mam nadzieję, że do wielokrotnie wyraża- 
nego Życzenia sfer decydujących względem u- 
trzymania przyjacielskich stosanków, niebawem 
przystąpi i naród moskiewski; wolno się tedy 
spodziewać, że era pokojowa dłuższy czas 
potrwa. : 


TEATR HR. SKARBKA 


pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego, 


W sobotę dnia 27. października 1883; 
Początek o godzinie 7Tmej wieczór. 
po raz drugi: 


Pan Minister 


(Monsieur le ministre). 
komedja w 5 aktach z franc. J. CLARETIE. 
S O 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


podług eegarw lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa: - 

Z KRAKOWA:'o godz. 6 min. 40 rano pociąg po- 
spioszny, 0 godz. $min. 27 wieczór iąg osobowy, © 
god. 11 min. 40 przed poładniem mięszany, © godz. 7 
min. 56 wieczór pociag lokalny mięszany. 

Z CZERNIOWIKC: o godz 10 mia. — wiec:ór poe. 


ciąg pospieszny, © godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minnt 


53 oè dniu pociąg mięszany. i 
= U PODWÓŁOWZYSK: na dworzec w Podzamcza o 
odz. 10 m. i7 wisczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
1 rano pa aia 3 min. 48 pe potud. pociąg mięskany. 
„A Ry PROOZSE:: na dworzec Elmas wowski 
© „ iQ min. 66:6ór poci ieszfy, © goda 
min. 5 rano i o godrinie 4 dia. 16 > wę Bl poci + 
mieszany. 
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ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pociąg omnibusowy, wieczór o godz. 8 min. 32 
pociąg mięszany, i © godz. 1 min. 53 po południn pociąg 
lokalny Szogcrzec- Lwów. 
Odchodza ze Lwowa: 

, DO KRAKOWA: o godz. 10 min, 50 wieczór pociąg 
Pespieszny, © godz. 4 min. 5 rano pociag osob wy, o 
goda. 5-min, 9 po połndniu pociąg mięszany, i © godz. 
6 min. 85 =: pociąg lokalny mięszany. 

„ DO CZERNIOWIEC: o godz, 6 m. 30 rano ociąg 
Pospioszny, O godz, 12 mia. 15 po południu, i o godz. 11 
min w nocy poeiąg mięszany, 

DO POD WOŁÓCZYSK : z głównego dworca o godz. 
8 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 po południu 
o godz. 10 min. 3! wieczór pociąg mięszany. 

, „DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 pociag 
omnibusowy, I 0 godz. 11, m. 20 przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Szczerzec. i 

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, - godz. 1 min. 
4 wieczór pociąg mięszany. 


pa NAN RO, 
Lwów. Z Izby handlowej, 27. października” 1883 
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 

Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m k. 285 25 288 50 

„ |WOw.-czern.-jass, 200 zł. w.a. 165 50 168 50 

Banku hypot. galic. 200zł. w.a. 258 — 298 — 

aI] ed. galic. 200zł. w.a 250 — 255 — 
2. Listy zastawne za 100 gtr, 

bez kuponu bieżącego : 


Tow. kred. galic. 5 pre. w a. 98 55 99 55 
o. a» $ » 89 50 90 50 
š 8» D „ okres 98 55 99 65 
» s" T » 86 50 87 50 
Banku byp. galic. 6 , b 101 60 102 60 
" BR fr A A 97 60 98 60 
sm zaś BEE" 100 60 101 60 
Listy dłdigecg 2. kr. wł 6 pr. 100 — 101 50 
> J ja je (d 4 » 3 5 » 93 EGi 95 ę= 
3. dłużne sa 100 złr, 
Ogól. rol. "kred. zakład dla Galicji 
i Bukowiny 6 pre los. w15 lat — — — — 
4. Obligi sa 100 str. 
Indemnizacyjke galic 5 pre. m. k. 98 75 99 75 
Kom. zakł. kred. włość. 6 pre. w.a. 95 — 98 — 
Pożyczka kraj. zr. 18736 pre. w. a. 101 50 102 50 
5. Losy. 
Miasta Krakowa 18 — 20 — 
a Stanisławowa . r 22 — 24 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski . 3 563 5.73 
Dukat cesarski h x 5.64 5.74 
Napoleondor : i i 9.49 9.59 
Półimperjał rosyjski . r 9.80 9.90 
Rubel rosyjski .srebrny ` 1.54 1.64 
> e papierowy . 1.16 1.18 
100 marek niemieckich 58.55 59.20 
Srebro . . . . maj JEJ 3 ”" 
Kupony w srebrze . t ——  —— 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń, duia 27. Października. 1883. 
godzina 1 minut 45 po południa: 


Alpiny. 67.30 Weg. akcje kr. 283.50 
Aaglo-austr.  109,— Unionsbank 109.80 
Kolej Kr. Lud. 285.50 Nordbahn 267.— 
Kolej Połnd. _ 145.— Kolej Alföld.  168,— 
Kolej państw. 314.50 Kolej Iw.-czerm. 166 50 
Weg. Nordstb  147.— Wied. Comunal 123.75 
Węg. obl. p. zł. 97.— — Elbetal 197 75 
Kolej siedmiogr. 109.80 Losy tureckie 22.25 
Renata. węg. 4'/, 87.20 Bankverein 105.— 
Rso rubel.gap. 1.16.*/, Losy węgier. 113.25 
Galle. izdomu.,  99.— Marki niemiec. —,— 
Usposobienie: znużone. 
Wiedeń, dnia 27. października 
godziBa 10 min. 34 przed południem 

Akcje kredgt. 286.60 Angło-anstrj.  109.— 
Kolej Kar. Eud. 286.50 Kolej połudn. 145 90 
Unionsbank 110.30 Napołeondor 9.53 

Rossyj. bankn. 1.15, Usposobienie: ciche 

Rerlin, dnia 26. pażdziernika 
godzina 5 minut 35 po południn. 

Rosyjsk. banka, 198 25 Akcje kredyt, 484,— 
Lombardy 246.50 Galicjskie 121.25 
Kolej rumuń.  —.— Austr bank. 16995 


-n 


i a CCC 
UCRER R «fizy we Lwowie 


Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnych gatan- 
kęch po cenie 2 sł. do 3 słr. i 50 ot „oraz malagę. 


Juljasza Schaumanna sól żołądkowa. 


Do pana, Juljnsza Schaumanna, aptekarza powia- 
towego w Stoakeran. 

Uwolniwszy się przod rokiem w skutek pańskiego 
nieoszacowanego proszku na strawienie, od gwałtownych 
cierpień żołądkowych, uważałem za mój obowiązek nie- 
tylko ten środek polecić w kółku moich znajomych, lecz 
dla ulżenia cierpi ń biednym ladsiom, rozdarowałem 
znaczną część tegoż, obdzielając ich po pół pudełka, i 
czuję się szczęśliwym, że tymże dop mogłem. Upra- 
B'am tedy o przysłanie mi znowu 4 pudełek proszku na 
trawienie za pobraniem. ` 

dnia 1882. poważaniem 
wj R O. Lechner, adjunkt zarzadn dóbr. 

Do nabycia u właściciela apteki landszaftowej w 
Stockerau i we wszystkich znaezniejszych aprekach Au- 
stro- Węgier. -- Cena pudełka 76 ct, — Wysyłka naj- 
mniej 2 padełek za pobraniem. 


Bronisław Warzycki, 
doktor wszech nauk lekarskich, 
osładł w ohntynie. 


Szamp*ńskie Imperial pmi n. 


Á roku 1881 w orygi ych eplomb. koszach po G 
Baryk. 16 sły LR sæk 30 sł, — Wyłączny skład A p. 
Mar.ts Hollfńder, we Wiedniu, Postgasse. 

- > Favrefrereu a Epernay. 
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_Pomieszkania 


większe i mniejsze, frontowe i w ofi. |$ 
cynach, 2975 1—3 

sklepy, składy, stajnia, wozownla, 

ulica Kazimierzowska, 37. | 

|(wchód również w przedłużeniu ulicy| 

Jagiellońskiej). | 

Bliższej wiadomości udzieli biuro 


Najstarszy i sławny | 
Handel sukna 


Maurycego Bum 
w Bernie, 
sałośony w r. 1822 
poleca na ZIMOWY SEZON; 
prawdziwe materje berneńskie: 
i Na znpełne nbranie: 
{3 metry 20 ctm. metr po złr. 2, 


Ksawery Budkowski 
były baletmistrz teatrów warsaw- 
skich, — udziela naukę 
tańców i gimnastyki 


tak w domach prywatnych, jakoteż 
we własnem mieszkaniu 


Rynek, 1. 12, I. piętro 


ZMIANA LOKALU. 


Uwiadamiam szanować Panie, ż3 moj magazyn istniejący od lat 
wielu przy placu Halicsim nr. !. przeniesłam 


BR na plac Marjacki l. 10. $E 


zaopatzzycszy go na sezon jesienuy i zimowy, w majmodniejsze 
kapelusze, Po różnyc: cenach. — Puder najlepzy pudatto i zł. 
10 et. Pióra różnego rodzajn przyjmuję do prania, farbowania i 
fryzowaula. -- Hiszpańskie chustki i koronki przyjsiuję do 
prania i edcowicnia. 


W największym wyborze koronki francuskie 


po censch mejprz; siępnicjszych 
pcłeca hand sł 


Schilling $ Stelzer 


RWsERBETI..* | JUTAN EDAS 


e anaa CE właściciela w tejże realności. 
razem zł. 6.40, 5 Ek |. ZZzBOWA mt EB" | | je . Halicka ' M O C 
ła metry 20 ctm. metr po zł. 3.50, Podziękowanie. c RN ge Eygi ul Halicka 1 16 . TOP LNI KA. 
razem zł. 8, + Zu szlachetny współudział w odda. ja SE Za Zemówiania z zrowinoji zaraz uskuteczriam 
3 metry 20 ctm. metr po zł. 8, min osta'niej przysługi á. p. mężowi skła- i 


We E TR 


Pa ARTHAUD MOULIN. 
najlepsze ze środków czyszczących 
.przeczyszozających krew we wszelkich f 
słabościach złego przymiotn, skrofa- 
licznych, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsuciu krwi. 1702 2—? 

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w fi 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 


tworne zł. 4 do zł. 8 metr. za szezere zajęcie się tem smutnym obrzę- 

Na suknię zimową kompletną x pal- dem Tewarzystwu weteranów serdeczne 
merstonu, Boy, satyny lob dobranej (podziękowania 
materji wa wszystkich kolorach: 

2 metry ZO ctm. metr posi. 250, 
razem zł. 5 40.—$ metry BO etm 
metr pn zł. 8, Gzyn. zł. 68 ,—8% me- 
try 20 ctm. dobrej berneńskiej mu- 
terji na surduty a toz boji lub satyny 
lub bobrowej po sł. 3.50, czyni zł. 7.70. 

Dalej zupełnie wyborne materje na 
surdnty, a to z palmerstonn, boji, ra- 
tyny i bobrowej we wszystkich kolo 
rach od zł, 6 do zł. 12 metr. 

Modna podszewka pod surduty od 1 
zł za metr i wyżej do 6 zł. 

Materje na spodnie od sł. 2 do zł. 
8 zł. za metr. 

Angielskie pledy do podróży 3 metry 
b') otm. długie, i L metr 60 ot. szero 
kie od zł. 3,50, 5 26, 6.10 do zł 15 szt. 

Wielki skład w:zslkiego rodzajn 
sukien cywilnych, wojskowych, liberyj- 
nyoh , kościelnych , bilardowych i po- 
wozowych; gumi; flanela i watmo), 
także snkna damskie we wszystkich 
kolorach. 

Dla straży ogniowych odp- 
wiednie gatanki sukna, 

Wzory gratis i franco. Wysyłka to 
warów tylko za pobraniem lub nade- 
słaniem gotówki. Zamówienie przeno- 
sząca kwotę 10 zł. franco. 

anom krawcom zupołne kartony 


próbek za opłatą wysyłki, 1833 1—12 
055 OO EE RRÓORÓÓRAAZZETGÓWNO 


PRAWDZIWE ! 
PIGUŁKI MORISON å mp 
' Najlevszy i najtańszy środek JOGOOGOGOGOG ow 


ae sekronienia się sd przeciąga! f Towarzystwo gal. casy zaliczkowej 


A Frendka. 


w Elastyczne wałeczki% we Lwowie, ul. Wałowa l. 2. piętro I. 


do zaopatrywania okien i drzwi, À k h 
białe i brązowe w różnych grubościach. Stowarzyszenie zarejestrowane z nieogran. poręką, 
przyjmuje 


A -Pa . 
BĘ KIT DOOKIEN, GIPS wkładki na książeczki oszczędności 


jak również 
uniwersalne SMAROWIDŁO nieprzemakalne do bucików, oprocentowując takowe po Gpret rocznie. 
Dyrekcja. 


Wełniane 
Kaftaniki, 
Kalesony, 
i Skarpetki 


w wielkim wyborze 
ipo nizkich cenach 
poleca handel 


Fr. Schubutha i Syna 


Lwów, Rynek L 45. 


|Een arer mowa | aE 
Władysław Żaak | 


Inżynier-Mechanik, | 

16, ul. Kościuszki, we Lwowie, | 
urządza pod gwarancją | 
maszyny i kotły parowe,j 
turbiny transmisje, Jazienki 
———-|mlłymy, tartaki i inno za- 


SDPOSODNOŚĆ. s: ram. ate zie 


1355 Dobre polecenia na żądanie. 2 12) 


Linoleum 
do podróży 


kobierze korkowe. 
Najtrwalsza kładka na podłogę, 
3 ** metr. długie, 1:** szerokie, czy- 
sto wełniane, 


elegancka , nieprzyjmująca kurzo, 
niezbędna w domach na wsi, wybor- 
na ochrona przeciw wilgoci. Cho- 
zt. dniki na podłogę, posłanki przed u- 
Tele m || sztuka pe 3 sir. 50 ct. 
gT a [© Odsprzedającym rabat. — Wysyłka 
za pobraniem, 2512 1— 5 
Skład fabryczny: 
„zum guten Hirten“ 


mywalnie, materje na obicia w naj- 
tozmaitszych deseniach. 2510 1 8 
we Wiedniu,- I., Rothenthurmstrasse, 
14, I. piętro. 


Smarowidło podeszwochronne, 
połaca 


Hübner i Hanke we Lwowie. 


Własny wyrób 
„masy do zapuszczacia podłóg. 


Ces. król. nprzyw. 


fabryka pieców do rognlowania I napołniania 


i kuchen oszezędności 


JÓZEFA VICTORIN 


we Wiedniu, IV, Grosse 
Nengasse, nr. 5 
poleca swoje najlepszej konstrukcji 
piece do mapełniznia, do 
dłuższego palenia , zużywające grun- 
townie materjał do opalenia, dające 
przytem przyjemne ciepło z tanim 
opałem, tudzież wygodne regnlowa- 
nie pieca. Także knchnie, palowiaka 
do pieczenia pieczyst. maszyny Gril- ' 
larda, do palenia kawy, przenośne palowiska do gotowania są zawsze w 
zapasie na składzie. 
Cenniki gr-tis i franteo. 


rżkkktkkkkkkk giisewwiererywanwn | i 
Osłabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodości 4 wybryki. b 
Dr. Wruna 


proszek peruański 


wyrubiany m ziół pernańskich. 
Proszek peruański jest jedynym, ażeby osłabienie 
narządów płciowych i porodowych, a temsamem u 
mężczyzn impotencję i u kobiet niepłodność usunąć. 
Proszek peruański jest także niezawodnym przeciw wy- tà | 
wołanym osłabieniom w skntek ubytku soków i krwi przez pomazania, 0- - ; 
namię, dalej przeciw chorobom nerwów, a to: osłabienin zmysłów obywa- H 


razem zł, 9.6), (da niniejszem wszystkim przyjaciołom i 
Dalej m.terje na całe ubranie wy- ||Tnajomym i kolegom zmarłego, niemniej 


J. C. Collmanna następcy 
A. Reichle . 

we Wiedniu, I, Kolowratring, 3, da- 

wniej Johannesgasse, 75. 


arsad masy upadłej, „wielkiej angle-brytyj: 
skiej fabryki greber” sprzedaja wszyztkia wyroby 
znacznie Diżej warigźai gsacunkawoj. Za nsda 
słaniem kwoty lub za pobraniem A str. 50 et. 0- 
trzyma mię „serwis ntoławy i desertowy" w de- 
akonałej jąkesci x n'jicpaxoge srebra aaglo- 
brytyjskiego (który dawniej prz szło AO zł. 
kęszrowsł), prócz tego pisemną gwrrancją do 
zztuśce przez 10 lat satrcymają swą białość. 

« nesów stoł. x wybern. ostrzami ztalewymi, 

6 prewdu. augle-bryt. grebr, wideleów z 1 aa. 

6 siężkich aag!o-bryt. erebr. łyżak stołowych. 


nin siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie pacierzowym, bolom w pier- 

siach i głowie, migrenie , ospałości, przytępieniu nmysłn, zatwardzeniu U- 

porczywem, drzeniu nerwowemu w rękach, nogach i niedokrewności i t.p H 
eA 
i 


Wszystkie wyżej wynienione choroby niemogę być tak dalece zapo- 
mocą żadnego dotąd w medycynie zuanegu środka zupełnie wyleczone, jak 
przez dr. Wruna proszek pernański; za nieszkodliwość g- arantuje się. 

Cena pndełka wraz z przepisem użycia 1 zł. 80 ct. 2477 1-75 

Skład we Lwowie: w apt Z. Ruckera, w apt. pod Gwiazdą P. Miko- 


VWyłączny skład 


czysto welnianych wyrobów trykotowych 


Sbor ango beri. orebr. łyłnezek do kawa,| CARERE KODZIE OWNORZROKONOKONONAZZEKKJA Paraha T = KEE s ŚW RCA Pa Czeniowcach_ i J. (dllchowskiago: f 
A EES ke ni: Re PR TOD A systemu profesora dr. 6. Jaegra 
tężo M - > TROW g Y Al. Gischner, dypl. aptekarz II, Kaiser-Josefstrasse II. * A gm 
6 ciężkich a (AH t. srabr TERI e z | jak : kaftaniki koszule 800" 
SE ae Skclcie wdęaze. Mydło dziegciowe FCE WWWYTYRWIE FRZECKCWEREEWA | > „> sp 


1 wyber. pieprzoiezka lub cukrowniczka, 

6 pięknych ciężkich kubka v da jaj, 

6 piękuych oogle-bryi. erebr. łyżaazęk de jaj. 
1 pygsńa engło-bryt, erobr. taca, 20 ctm. dtaga, 
1 grajnia w najlepezsym gatunku, 

2 pyssna zalenowe Lcktarna, 

4 wyberewe tacki na eukisr bes nóżek. 

65 aztuak rasam 8 ał. 50 ct. 


Ne dowód, śe ta ogłoszonia nia jast 


oszukaństwem, 


abowiazuję się niniejszem pablieznia , że gdyby 
się towar nie podohał, takowy box piseorkody 
kaśde EŃ 17 jest 
r 


dnie, pończochy, skarpetki 
dla dam i mężczyzn. 
poleca fabryczny skład płócien i bielizny 


Józefa Strihafki 


CZERNIOWCE, — Rynek. 2062 1—6 


salscęts przen znakomitości lakarekio, ufywane w róśnych państwach Eurepy ać 
ekatkiem na 


wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, 
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne wysypki, tn 
dxież na czerwoność nosa, odmrożenia, pocenia nóg, łapiaże we włosach. — 
Bergera mydło dziegełowe zawiera 40 prot. mazi drzewnej i ró- 
ini się od wszystkich iunych tego gatunku mydeł w handlu się znajdnją- 
cych. — Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać Bergerz may- 
ała dziegeiowege© i uwżać na znaną markę octronn$. 
Na aporeuywe cierpienia naskórne używa się zamiast 
mydła dziegciowego zu skutkiem A > 
„Bergera medycznego mydła dziegtiowo-s arcziunego*  € 
i wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano-dziegoiowego, zloowiem Zs- 
graniuzne wyroby imitowane są bezskuteczne. 
Łagoaniejszem mydłem dziegciowem na usunięcie mieczysteńści 
płeł, ns wyrzuty skórne u dzieci, tadzież jako doskonały środek kosme- 


Cud industrji 


Tylko 4 zł. 50 ct. 


c. k. patentem opatrzony zevar pendu!owy 
WEEEENĘNE EZ OO OOOO a 


odbiorę RE , sntem 
hex ryzyk0. 5 1—6 

Prsas inną fcmo ogłaszana sztuśce © marka 
„prawdziwa alopszene zrabro Britsnia“ ga gał- 
gaństwem, i destaretam fakawa an zadania w 
tej ilości a 1 uł. teniej. 

Mte satom abea mieć dobry i trwały tawar, 
niashaj się uda, jak długa napas wystarczy a t2- 
ufaniem de: 


gz przyrządem do bicia i wskazówką dat 


w pięknie politurowanych ramach z drzewa orzechowego, klinkowanych, z 
wahadłem i cięźarkami bronzowemi. 
Prócz tych zalet posiada ten zegar niezrównaną własność, że w oie- 
moej nocy €. k. palentowana iarcza świeci się nader cudownie, 
w kolorach fioletowym czarującym, a intezywność światła gwarantuje się 


> == -. 
Materje na ubrania 
tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metry 
10 eentm. na nbranie z dobrej wełny owozej za 4 zł. 96 ot., na ubranie s 


Moritz Stern, tyczny do myela i kąpieli w codziennem nżycin służy = ma f0 lat lepszej wełny 8 = at YA R "a TAA 7 na ubranie z 
we Wiedniu, IL Fereinsgasse 15. Bergera glicerymowe mydło ADZMAŻC|. A Ten m skutek gk. at nader porya A staje się dla każ- Ele dy: do po dróky: staki sł. 4, 5, A Aa 
: ego niezbędnym i nader potrzebnym, albowiem w.kaznje także dnie. Nad Wykwi EP 
centralny skład Cena sztuki każdego gatunku 35 ot. wraz z broszurą. tarczą cyfrową w czerwonym kolorze "przytwierdzone są znaki dniowe od 1 Na er materi awa wraala>j naplo, tażyrki, 


zarzntki, płaszcze na deszcz, tyfel, gunię, sukna komisowe, kamgarny, 
szewioty, trykoty, perwiany, doskiny, sukna na bilardy poleca 


JAN STIKAROFSKIE, 
AF! skind fabryezay w Bernie, nełażsny 1866. 

Próbki frenko. Próbki dla kraweów bez trauco. Wysyłki sa pobraniam nad i0 sł 
frenco. Szczyeąo się zaufaniem wielu odbiorców, którzy zamawiaja mataerje nie widsia 
wezy próbek, e- świadczam, że towary w ten anamób zamówiona gdyby się nie podo. 
bały, przyjmuję napewrót, Wzorów czżrnego parawiadu i doskina niamoge arzysłać. al- 

owiam taga radzaju zamówienie jest rzeczą zaufania. Prewadzac hande i wistocy) ad- 
bieram codziennie eetki listów. Uprassam zatem P., T. odbiorców e dokładne podanie 
przy snmówianiu awaga adresu, unikajac pawoływania eie na po-przednią keraspan- 
dencją, której pm dała sajmoja ©zasu. s 

orespendencje przyjm i sałatwiają się w jęsykach al 
czeskim, polekim, aatestia | wioski Ją się w Jęsy miesip,. wieżerkża, 


anglo-bryt. fabryki sreber Główna ukspedyejz: Á ptekarz Gł. Hell w Opawie. 
ary znajdują sie we Irssyctkioh aptekach monarchii. Główno składy: we Lwe- 
wie a Aa M alksiaacka, 7 Zyg. Buahera, J. Beigera, R. Blumenfelda, Jah. Pie- 
poon, Ć. Qoilhofera i A. or ge a 
W Bredosh u Kd. Liszka i E. Grinzpano, w Brześnzach u A. Inidndern iB. 
Dambińskiego, w Czortkowie u L. Nessa, w Dobromiliu u N. Gratewokiego, w Drehoby- 
ssa u L. Dobrzyniockiego, w Herodonee u Altzontowioza, w Jarosławia m Bohmn 1 Bokusa, 
w Kołemyji u J. Bidorowisea i M. Btengla, w Krakowie u E. Biookmara | W. |= be w 
Pracmyślu u Wł. Naklika, w Rseszowie a A. Raiinewshisga i A. Karpińsziego, w Samhe- 
rza a J. Aleksiowieza, w Hlaaliaławowio a J. Macary i A. Amirowicza, w TĘ ih "L. 
Glrinora, w Spdewej Wlesni npt. Włodzimirski w Tarnowie u A. Tenozyna I ). Bsida, w 
Tarnepoja a Fr. Jamrogiewioza M. Kahanega i we wszyctkiob prawie apteknech Golicji. 


do 31, tudzież osobna wskazówka, która pokaznje każdy dzień i datę, bez 
potrzeby posuwania gdyż maszynerja sama to nskutecznia, 

Setki odbiorców, którzy ten zegar widzieli i knpili zdziwili się nad tą 

miebywalą tauniością. 

Uważamy za nasz obowiązek z  rócić uwagę na to każdego czytelnika, 
że od czasu, jak w ogóle istnieją zegary. podobnego czegoś tak praktyczne- 
go i niedouwierzenia taniego nie bywało I nawet za 100 lat nie będzie. 
PRZESTROGA. Każdy przezemnie dostarczony zegar opatrzeny jest 
—— łutemi literami na tarczy .Patent*". 

Zlecenia, które mają być załatwione za pobraniem lub nadesłaniem 
gotówk: należy wysłać : 


Patent- Pendel-Uhren-Fabriks-Depot 


F. Schapirer, 2626 1—6 
we Wiedniu, Schiffamtsgasse 20. 


Pregzek do azyszczenia powyższych przed- 
miotów jeet de nabycin w pudełkach go 15 ot. 
Filia: Paryż, — Leadyan. 


WYROBY SPECYALNE 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES DE PARME 


ED. PINAUD. 


Mydło ..... AUX VIOLETTES DE PARME 
Zssaneya dla haste AUX VIOLETTES DE PARME 
Wada tsalytrwa . AUX VIOLETTES DE PARME 
Pomada .:. AUX VIOLETTES DE PARME 
Olejek .... AUX VIOLETTES DE PARME 
Puder rmwy... AUX VIOLETTES OE PARME 
Kosmetyki. AUX VIOLETTES DE PARME 
37, Boulevard da Strasbourg, 37.- 
SRS c 


| 
które zawiera 36 pret. gliceryny i jeat perfumowane. 01 1—24 | 


D. niesienie dla podróżnych. 


P. T. podróżującym, którzy życzą 


n sobie przedsiębraó dalekie podróże, a 
to do Anglii, Ameryki, Afryki, Au- 
stralji donoszę, że mogą w mgen biu- 
rza do jazdy Światowej nabyć bezpo- 


średnich biletów tak na koleje europejskie, jakoteż na koleje innych części świata, 
miemnidj na wszystkie parowce pocztowe świata, po eenach urzędowych. 
abyś można u mnie wszystkie menety, banknoty i przekazy na wszystkie 
znaczniejsze miasta handlowe. Objaśnienia co do kosztów podróży itp. gratis, 
Arnold Reif, we Wiedaiu, 
1. Pestalozzigasse 


M 
} 


Pilna odezwa!? 


Z powodu podziałn spadku po istniejącym od 121 lat wielkim handlu 
© Jana Karola Kunzschmidt, uchwalił na posielizenin z dnia 1. paź lzier sika 
ES r. b. spadzobiercy, ażeby lokainości od 15. grudnia 1883 wynająć, a do tego 
y 7) czasu znajdojące się tamź zapasy towarów za cozę kosztów materjałn su- 
HÈ rowego, zatem prawi: daremnie spr:eł:ć, jedynie w celu opróźnienia lb- 
E kala od 15. grudnia, 2513 1—4 
Następnjące t 'wacy są w zapasic : 
Y 4500 sztuk damskich koszul najlepszego angielskiego szyfonu i z prawdz. 
f szwajcarskiemi wstawkami haftowaneri, prawdz. mistrzoatwo haftu, 
z Bztnka 1 zł. 50 ct, tuzin 16 zł. 50 ot. j 
) 1500 sztnk damsk ch gorsecików soonyoh: tej samej jakości, nader dłagie 
i przez całą długość ozdobione szwajcarskiemi wstawkami haftowane- 
mi, ozdoba dla ej! pani, sztuka 1 złr. 50 ct., tuzin 16 złr. 60 ct. 
60 ct. 


BKKKKKAKKAAAKDAKAKAAMAKAMNAAKME 
HELLA „Tamaryndowe Pastylki“, 


z owocu Tamarindos indica starannie sporządzone i równej wartości jak 
francn kie „Tamar iudien*, mające przytem tę korzyść, Ż» tą znacznie tańsz 
pocieszają się codzionnie większą przy hylachcią ze strony pp. lekarzy i pn- 
bliczności. — Hella tamaryndowe pastylki są prz jemne w z:żywani:, spra- 
wiają działanie rozwąlniające baz below, iodek godny polecenia cierpiącym ( 
ra hemoroidy, dal.j pani. m i dzie iom, tem więcej, że najznakowitsi lekarze RE 
przeciwstawiają je wszystkim dra«tyoznym pignłkom wszelkiego rodzaju, 
jakoteż knrecjom wód miueralaych, przeszkadrającym w zajęciach. 

Hella tamaryndowe pastylki spraeiają naturalna rozmiękczenie zawar- 
tości w k»nale odchodowym i są nisoszacowanym Środkiem przeciw zatwar- 
dzeniom i z tego pochodzącym cierpieniom. — Cvna pndełka 75 ct. a. w 


Fabryka i główna wgsyłka: 


K! 


EJNajnowsze patent. kule bilardowe. 


Podpisany pozwala sobie uniżenie donieść, że po długoletnich trudach 
udxło mu się, wyrabiać 


kule bilardowe 


które co do dobroci i trwałości przewyższają wszystko co dotąd było. 


EP EE EYEE 


i i Te same z ciężkiego barchanu Bztuka 1 złr. 
Te nie ustępują w niczem co do koleru, dźwięku i elastyez- s gżkieg 
A mości kulom z odci sioniowej, ale przowyższają je o wiele w trwałości, A k ©. Hell & Cmp. wW Opawie. 5600 damskich spodnie z najlepszego płótna popielatego, nbrane szwajcar- Š 
albowiem stłuczenie i odłamanie się jest wcale aiemożebnem a nadto daję i Na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej we Wiednin, odszoze» skiemi bordami jedwabnemi, sztuka 1 zł. 40 ct, tuzin 15 zł. 50 ot. E 


akin same z czerwonego uretuna sztuka po 1 zł. 60., tuzia 10 zł. 
50 ct s ozerwonego pilśniu 1 zł. 75 ct. — Te same x najlepszego B 
harchana, bogato ubrang i w zybki 1 zł. 75 et. sztuka, — Takie z E 
najlepszego sukna, p ftowdne kolzrowym haratem. i plisowane w o- | 
kcło, z wolnntami i ząbkami, sztnka 2 zł, 50 ot. 3 
20 tuzinów Bpodenek d.mskich z najlepszego barchanu, bogato nbrane HR 
w ząbki wielkie, psra'1 zł. 26 ct., tazin 14 zł. ; 
350) koszul nęzkich z najlopstego angielskiego ezyfonn, z poszwótnym 
pó/koszulkiem, gła*kia 1 b haftowane z dowolną szerokośvią w szyi, 
sztnka 1 zł. 6O'et., tuzin 16 zł. 50 ct. ER 
1500 tuzinów adama:za0wych garniturów poor, z haftowanemi deso- $> 
niani kwiatów, składające się z Obrum i 12 serwet 2 zł, 65 ct. nie- Fl 
zbędne dla domn i zsdz wiająco tanie. 
2000 tnzinów tureckich ręczników, zupełnie wykończonych, każda sztnka o- Wa 
robno złożOn», z czerwonemi bvrdurami i drogi*mi frendziami opatrzo- i 
ne, pięknie pikowate, pyszne, tnzin 8 zł. 75 ct 
2009 sztuk wielkich chust«k damskich z najlepszej wełny berlińskiej, z dłu- 
giemi frendzłami, w różnych kolorach a to: białe, popielate, czer vene 
w kostki, tureckie i t. p. sztuka I zł. 20 et., tuzin 12 zł 5) cty 
400 pledów do podróży w dob gatanku, nader wielkie, najlepszej jazo- 
śei zoiemaoemi brzegami i m freadzle obfite, 8 to: brunatne popialat, 
nakrapiane, z grubemi frenzlami, które w skutek swej dłagości i szo- 
rokości nżyte byc mogą na ubranie, kołdrę do podróży, kocyk, szal 
damski, a które nawet po 20-letniem używaniu mogą być nżyte na 
garderobę, a to zarzntkę, plaszcz na deszcz, palto; I: jakości dawniej 
15 zł, teraz tylko 5 zł. 85 ct, JI, jakości dawniej 12 żł, teraz tylko 
4 T AMY. sztuka. % tw - 
sztuk płótna domowego, po okci najlspszego i najtrwalszego wy- 
robu domowego, sztuka po 5 zł. 80 ot. = Ceny bawełny e e 
się bardzo pospiesznie, a płótno dójdzie wnet do podwójnej ceny, 
wskazana zatem jast rychłe zamówienie. 
500 sztnk jełwabnych kołder z najlopazego lyońskiego jedwabiu, w paski 
niebieskiej Ea "ARR sztuka 4 zł.. zadziwiająco tanie. 
5000 tuzinów prześcieradeł z dobrego, ciężkiego płótna, wystarczające ná 
największe łóżko, sztuka 1 zł. 96 ot., bitti 16 zł. | $ jj 
350 garniturów kobe nowych. składsjące się z najlepszych dwóch kap na 
łóżka i obrusa na stół x kntasami akwamitnemi w kolorach mięsza= 
nych, pysznie wykonane i kesztuje garnitur tj. 3 szt. raz, tylko zł. 7.50. 


„ Każdy odbiorca towarów najmniej za 15 zł. na raz, otrzyma w 
rennmeiacji darmo szwajcarski zegar z fraucuskiego bronzu. Plastyka z 
długim łańcuszkiem, za regularny chód dwuletnia gwarancja. 


Zamówienia za gotówkę (ra przekazam lnb za pobraniem przez 0. 
k. pocztę) nalsży stosować do LP R > 


Erbschafts-Verwaltung Rabinowicz, 
we Wiedniu, IE, Schiffamtsgasse, ur. 20, 


R gółrioro je dyplomem henorowym. Helia pastylki tamaryndowe sẹ do na- 

iż bycia w aptekkch. 

| „Główny skład we LWOWIE u pp. aptekarzy : P. Mikołascha, Zygm. 

X Ruckera i H. Blumenfelda; w Krakowie n K. Wisznienskiego i we wazyst- 
kich większych miastach. 2443 1—44 


OITNNKKKKUNAMAOKANAIAMAAMAI 


jednoroczną pisemną gwarancję. — Cena sztuki do 63 milm, 6 złr. od 62—66 milm. 6 złr., od 
66—70 milm. 6 złr. 50 ot. 1834 1—8 
aF- Około 100 bilardów wszelkich systemów zawsze Da składzie. aQ 


KAROLRKNIL L, 


e. k. uprz. fabryka bilardów i kul bilardowych, we Wiedniu, PX, Rońsau, Rothe Löwengasse 5 i 7 


2.9.9: 999938 R 


BGZ* Najbliższe ciągnienie już dnia 1 listopada, „dzik 
Premiową pożyczka | Najtańszy los! HF" Rocznie 3 ciągnienia! -5p 


Towarzystwa Najbliższe clągnionie: 


7 W 1883: 1. listopada: Główna wygrana złr. 50,000 a 
C 0 W FE f i 1954: 1. marca: Główna wygrana zir. 50.000 | njaiższa wygrana 
tH 1. lipca: Główna wygrana złr. 50 000 apap sie do 


854: 1. listopada: Główna wygrana złr. 50.000 


o 
Każdy los może być dwa razy wyciągnięty i stanowi przezto 
! nieustającą promesę. 


Ą mg Wszystkie wygrane sg wolne Od podatku m 
w krajach św. korony węgierskiej! Giwararcja. pożyczki. 
Oryginalne losy za gotówkę Potrzebny do wypłaty wygranych i amortyzacji kapitał loteryjny składa się z dających się 
ściśla podłng urzęd. korsa giełdowego, lub ra spłaty -~ zrealizować pupilarnych papierów wartościowych i z funduszu peżetwowego, który przy skłądanić Si 
odsetek po upływie czasn amortyzacyjnego, wynosić będzie okrągło 3,000.00) złr. 


© B 
w miesięcznych ratach Bezpieczeństwo tedy tej pożyczki nie ulega żadnej wątpliwości. 
- a to: - Ba- Że względu na mnogie zalety planu losowania, niewątpliwej pewności i ze względu na 
5 losów w 19 ratach miesięcznych po 2 złr. wzniosły cel tej pożyczki, można niezaprzeczenie nazwać ten papi er 
n „ 15 5 2 „ 5 rlr. najtańszym losem 
„, Po uiszczeniu 1 raty grywa posiadacz kwitn udziatowego me wszy- | który przydaje się takźe na podarunki wszelkiego rodzaju. 


wy bti Í — JĄ ; En Pe T 
zaieniu d. 1. Hsto AGI ac gk: ot 14 = A AG KO, Sak | id każde zlecenie, uprasza się z zamówieniami nie 


Prospekt gratis i fmnco. U d 
Wech slęrgesehAft der Administration des YKEDRECZ R tylko we Wiedniu, Wollzeile 10 i Strobelgasse 2. 
We Lwowie w kańtorze Augusta Schellenberga. 
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Wydawcy i 


W = E Ę a kwa RÓG pa A = 
tłaą tcielu J. Dożrzuńsk: i K. utse  - = Ma -Qdępiwiode='as referiec Jan Dobrzański. . 7 druksrni „Gazety Narodowej.“ 
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